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O pokojotue rozuiiązanie problemu Niemiec, Japonii i Korei 
przeciw wyścigowi zbrojeń — za paktem pokoju

Naród francuski walczy

r PRAGA (PAP). Światowa Rada Pokoju ogłosiła, podpisany przez 
przewodniczącego prof. J. Joliot- Curie, komunikat treści następu-

Na dzień 1—5 li.pca br. zwołuje się 
flo Berlina nadzwyczajną sesję Świa­
towej Rady Pokoju.

Uchwały powzięte ostatnio w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec i pró­
ba niedopuszczenia do pomyślnego za­
kończenia rokowań o rozejm w Korei, 
r- oto wysoce niepokojące objawy 
zaostrzenia się sytuacji międzynaro­
dowej. Wydarzenia te, jak i wiele 
innych, z coraz większą wyrazistością 
świadczą o istnieniu groźby nowej 
wojny światowej. Równocześnie wy­
suwane są z różnych źródeł pro­
pozycje, mogące zapewnić pokojo­
we rozwiązanie problemów, dzielą­
cych dziś świat. Jeśli chcemy urato­
wać sprawę pokoju — konieczne jest 
znalezienie możliwości realizacji tych 
propozycji, jak również znalezienie 
powych rozwiązań.

Nadzwyczajna sesja Światowej 
Rady Pokoju będzie się kierowała 
w swej pracy dążeniem do zmiany 
biegu wydarzeń i do osiągnięcia 
takiego rozwiązania problemów,

Wykonali
plan 6 lat
Trzej robotnicy Warszawskiego 

Zjednoczenia Instalacji Elek­
trycznych — monterzy; J. Wąsia- 
kowski i Z. Malinowski oraz po­
mocnik montera W. Wolszczak 
wykonali zadania przypadające 
na nich według obowiązujących 
norm na okres 6 lat.

W stoczni w Głogowie zadania 
t lat wykonali: palacz kotłowy 
A. Cyka oraz M. Punicki.

które spowodowałoby osłabienie na­
pięcia międzynarodowego.
Komunikat podaj e porządek dzien­

ny nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Poikoju. Porządek ten zawiera 
następujące punkty:
| Po-kojowe rozwiązanie problemów 

niemieckiego i japońskiego.
n Natychmiastowe zakończenie woj- 
“ ny w Korei.
O Wyścig zbrojeń a walka o zawar- 
J cie pokoju.

Przygotowania 
do Ogólnopolskie) 
Konferencji przeciw 
remilitaryzacji

W terenowych komitetach obroń­
ców pokoju odbywają się zebrania 
przygotowawcze do Ogólnopolskiej 
Konferencji w dn. 9 bm. przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec, przeciw tzw. 
„układowi ogólnemu'* — o Niemcy 
zjednoczone, niepodległe, demokra­
tyczne i pokojowe.

Na posiedzeniach wojewódzkich ko­
mitetów obrońców pokoju obok zna­
nych naukowców, literatów, działa­
czy kulturalnych wybierani są przo­
downicy pracy z zakładów produk­
cyjnych, ze wsi, uczelni i szkół, lu­
dzie, cieszący się powszechnym zau­
faniem społeczeństwa.

Na liście działaczy ruchu pokoju, 
którzy w Konferencji reprezentować 
będą Warszawę, widnieją nazwiska: 
rektora UW. prof. dr J. Wasilkow­
skiego, prof. E. Eibischa, literatów— 
Z. Nałkowskiej. J. Iwaszkiewicza. W. 
Zukrowskiego, inż. J. Sigalina, kierow­
nika młodzieżowej brygady murar­
skiej z MDM — M. Drabika, który o- 
siąga przeciętnie 380 proc, normy, Cz. 
Gwiazdy, brygadzisty szlifierzy z 
FSO na Żeraniu, który jest nie tyl-

Podziękowanie Marszałka Rokossowskiego
za pozdrowienia od młodzieży

W związku z Międzynarodowym 
Dniem Dziecka młodzież szkolna 
szeregu szkół podstawowych nade­
słała do Marszałka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego wiele listów 
z pozdrowieniami

! W odpowiedzi Marszałek Rokos­
sowski przesłał do prasy następu­

jące podziękowanie dla młodzieży: 
„Serdecznie dziękuję wszystkim 

dzieciom za pozdrowienia nadesłane 
Ba moje ręce z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka.

Ze swej strony życzę młodzieży 
Izkolnej szkól podstawowych pomyśl­
nego zakończenia roku szkolnego i 
dobrego odpoczynku w czasie waka- 
eJL

Walczcie o lepsze wyniki i pomna­
żajcie szeregi przodowników w nau- 
M, pogłębiajcie uczucia miłości i 
przywiązania do naszej kochanej Oj-

czyzny i jej Pierwszego Obywatela 
Prezydenta Bolesława 
najlepszego przyjaciela 
młodzieży szkolnej**.

Minister Obrony

Bieruta — 
j opiekuna

Narodowej 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

ko przodownikiem, pracy, lecz rów­
nież racjonalizatorem, aktywistą spo­
łecznym i członkiem zakładowego 
komitetu obrońców pokoju.

Apel amerykańskich 
działaczy społecznych 
do Trumana

NOWY JORK (PAP). 40 amery­
kańskich działaczy społecznych ogło­
siło list otwarty do prezydenta Tru­
mana, wzywając rząd St. Zjednoczo­
nych, aby ratyfikował Protokół Ge­
newski z 1925 r. w sprawie zakazu 
wojny bakteriologicznej.

— Wzywamy rząd St. Zjednoczo­
nych — piszą dalej amerykańscy 
działacze społeczni — by zawarł po­
kój w Korei i wystąpił z inicjaty­
wą zwołania konferencji przedsta­
wicieli St. Zjednoczonych, 
Francji, Zw. Radzieckiego 
sklej Republiki Ludowej 
podpisania Paktu Pokoju.
List do Trumana podpisali 

kandydatka z ramienia Amerykań­
skiej 
sko 
nych 
zaw.
Bridges, 
child i Howard Fast.

Amerykańska Partia Robotnicza 
wystąpiła z żądaniem przeprowadze­
nia w Senacie St. Zjednoczonych 
dyskusji nad wojennym „układem 
ogólnym'*, zawartym przez rządy 
mocarstw zach. z reżimem Adenau­
era.

Sekretarz Partii Schutzer wystoso­
wał do komisji spraw zagranicznych 
Senatu depeszę, w której stwierdza, 
że t. zw. „układ ogólny*' i inne ukła­
dy zawarte przez mocarstwa zach. 
z Adenauerem mają na celu wywo­
łanie nowej wojny światowej oraz 
przysporzenie jeszcze większych zy­
sków kapitalistom amerykańskim i 
zachodnio-europejskim. Amerykań­
ska Partia Robotnicza domaga się by 
jej przewodniczący mógł wziąć udział 
w dyskusji nad ratyfikacją „układu 
ogólnego*'- w komisji spraw zagra­
nicznych Senatu.

Depeszę z podobnym żądaniem wy­
słało do komisji spraw zagranicznych 
Senatu Tow. Przyjaźni Amerykańsko- 
Radzieckiej.

Komitet Obrońców Pokoju stanu 
Maryland wystosował do sen. Bu­
tlera telegram, w którym stwierdza, 
że „układ ogólny** stwarza niebez­
pieczeństwo wybuchu wojny. Ko-

Anglii, 
i Chiń- 
w celu

m. inn.:

Partii Postępowej na etanowi- 
wiceprezydenta St. Zjednoczo- 

K. Bass, przewodniczący zw. 
robotników portowych H.

Paul Robeson, prof. Fair-

mitet wzywa rząd St. Zjednocao- 
nych by wystąpił z inicjatywą na­
tychmiastowego wszczęcia roko­
wań przedstawicieli czterech wiel­
kich mocarstw w celu opracowania 
traktatu pokojowego ze zjednoczo­
nymi, miłującymi pokój j demo­
kratycznymi Niemcami.

Pokój może być uratowany
RZYM (PAP). Sekretariat włoskie­

go ruchu obrońców pokoju powziął 
jednomyślnie rezolucję stwierdzającą, 
że podpisanie militarystycznego „ukła 
du ogólnego'* w Bonn oraz organizo­
wanie „armii europejskiej** otwiera 
drogę do odrodzenia agresywnego mi- 
litaryzmu niemieckiego wbrew woli 
ludności Niemiec.

Rezolucja potępia wojnę bakterio­
logiczną oraz zbrodnie amerykańskie 
w obozach jeńców wojennych na Ko- 
żedo i podkreśla, że Amerykanie po­
noszą całkowitą odpowiedzialność za 
przewlekanie rokowań o rozejm w 
Korei.

Narody rozumieją coraz lepiej — 
stwierdza rezolucja — iż pokój 
może być 1 będzie uratowany, po­
nieważ siły, które go bronią, stale 
rosną. Włoscy obrońcy pokoju tym 
bardziej wierzą w zwycięstwo po­
koju, że ostatnie wybory wykazały, 
Iż miliony obywateli potępiają par­
tię i ludzi, podporządkowujących 
się woli obcych, aprobujących re- 
militaryzację Niemiec oraz oddają­
cych siły zbrojne Włoch pod do­
wództwo zagranicznych generałów.
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Naród francuski coraz bardziej zdecydowanie protestuje przeciwno roz­
pętanej na amerykański rozkaz fali faszyzacji Francji. W olbrzymich de­
monstracjach oraz masowych strajkach Francuzi dają wyraz swemu pro­
testowi przeciw aresztowaniu Duclos oraz przeciwko przybyciu do Francji 
generala-dżumy Ridgway‘a. Wbrew re presjom i terrorowi policji Pinay‘at 
fala protestów ogarnia caią Francję i obejmuje coraz to nowe rzesze ludu 
pracującego.

Na zdjęciu aresztowanie uczestniczki manifestacji w Paryżu.
Foto CAF

Potężna manifestacja mas pracujących Francji
Akcja strajkowo-protestacyjna w zakładach pracy
Irwa nieprzerwanie na terenie całego kroju

PARYŻ (PAP). Rozpoczęta w środę ogólnokrajowa akcja strajkowo- 
protestacyjna w obronie Jacques Duclos, Stila i innych patriotów przeciw 
faszyzmowi, wojnie i nędzy trwa w całym kraju Część fabryk strajkuje 
bez przerwy od środy, w innych odbywają się krótkotrwałe przerwy w 
pracy.

W piątek największe natężenie ru­
chu strajkowo-protestacyjnego zano­
towano w departamentach: Loire, 
Drome i Ardennes.

W Denain strajkowała 5-tysięczna 
załoga zakładów przemysłu metalo­
wego USINOR, w Montagis — 4 tys. 
metalowców. W Courbevoie etrajku-

Ustalona i istniejąca granica na Odrze i Nysie
podstawą wieczystej przyjaźni z narodem polskim
Prasa NRD w rocznicę deklaracji warszawskiej

Kanał Wołga —Don
zdaje egzamin

MOSKWA (PAP). Próbne śluzowa- 
hie łtatków na wołżańsko-dońskim 
iriaku wodnym przebiega pomyślnie. 
Wszystkie urządzenia i agregaty 
obiektów hydrotechnicznych pracują 
wzorowo. Statki odbywające pierw­
szy rejs na Kanale Wołga — Don 
przebyły już 9 śluz od 6trony Wołgi 
1 znajdują się odecnie na wysokości 
M m, na grzbiecie działu wodnego 
powyżej Wołgi. Stąd opuszczą się 44 
In do Donu.

Po zakończeniu próbnego śluzowa­
nia Kanał Wołga — Don oddany zo­
stanie do pełnej eksploatacji

Przywrócenie praw 
organizacjom hitlerowskim 
W Niemczech zach.

BERLIN (PAP). W związku z pod­
pisaniem wojennego „układu ogólne­
go'* rząd boński otrzymał od komisa­
rzy alianckich zapewnienie, że z 
chwilą wejścia w życie układu, utra­
ci moc obowiązującą w Niemczech 
zach. proklamacja sojusznicza Nr 2, 
która rozwiązała i zakazała partii hi­
tlerowską (NSDAP) oraz Gestapo i 
formacje SS, SD i SA wraz ze wszy­
stkimi stowarzyszeniami military- 
•tycznymt

Tym samym partia hillerowska i 
zbrodnicze organizacje hitlerowskie 
odzyskają legalne podstawy istnienia.

Równocześnie wysocy komisarze 
Przyrzekli unieważnienie dotychcza­
sowych ograniczeń, które zakazywa­
ły wznoszenia urządzeń wojskowych 
W okupowanych Niemczech

BERLIN (PAP). W związku z dru gą rocznicą podpisania w Warszawie 
przez przedstawicieli rządów NRD i Polski deklaracji o wytyczeniu usta­
lonej i istniejącej niemiecko-polskiej granicy państwowej, niemiecka pra­
sa demokratyczna zamieszcza artykuły, w których podkreśla doniosłe 
znaczenie granicy pokoju na Odrze i Nysie dla rozwoju przyjaznyoh stos 
sunków między obu narodami. /

W artykule pt.: „Wieczysta przy­
jaźń między narodami niemieckim i 
polskim** dziennik „Neues Deutsch- 
iand" stwierdza, że stosunki między 
NRD a Polską rozwinęły 6ię w ser­
deczną przyjaźń, służącą interesom 
obu narodów i sprawie zachowania 
pokoju. Każdy Niemiec, kochający 
swoją ojczyznę — pisze dziennik — 
powinien starać się jak najusilniej 
aby nigdy już nie odżyło zarzewie 
niezgody między Niemcami a Polską, 
podsycane od wieków przea junkrów 

mili tary stów
Bońska klika Adenauera 1 jej 

poplecznicy, którzy podejmują 
zbrodnicze próby zakłócenia przy­
jaznych stosunków niemiecko-pol­
skich, są wrogami narodu niemiec­
kiego, gdyż świadomie wywołują 
niebezpieczeństwo nowej wojny. 
Pokojowa ludność niemiecka nie 
dopuści 
zdrajcy 
lizować 
„Neues 

następnie, że wszelkie ataki n,a przy­
jaźń niemiecko-polską nie służą 
zjednoczeniu i niezależności Niemiec, 
lecz interesom amerykańskich podże­
gaczy wojennych. Nowa granica nie­
miecko-polska — stwierdza dzien­
nik — odpowiada prawom historycz­
nym, słusznym interesom gospodar­
czym oraz wymogom bezpieczeństwa 
narodu polskiego. Z drugiej strony 
nie krępuje ona życiowych możliwo­
ści pokojowego i demokratycznego 
państwa niemieckiego. Do podboju 
obszarów polskich za Odrą i Nysą 
dążą obecnie tylko przepędzeni stam­
tąd obszarnicy i moncŁ. ?)'śoi niemiec-

i

jednak nigdy do tego, aby 
bońscy byli w stanie zrea- 
swe nikczemne plany.

Deutschland'* podkreśla

cy, którzy przez wieki wyzyskiwali 
masy ludowe, a obecnie należą do 
klikj najbardziej zajadłych podżega­
czy wojennych. Narody niemiecki i 
polski — podkreśla na zakończenie 
„Neues Deutschland** — są mocno 
związane wspólną walką o pokój.

Wytyczenie niemiecko-polskiej gra­
nicy państwowej na Odrze i Nysie — 
pisze „Taegliche Rundschau** — 
zgodnie z uchwałami powziętymi w 
Jałcie i Poczdamie, jest całkowicie 
zgodne z prawem międzynarodowym 
i nie można obalić tego faktu przy 
pomocy żadnych wybiegów.

Na granicy państwowej między 
Niemcami a Polską stworzone zo­
stały raz na zawsze trwałe i osta­
teczne stosunki.
Powołując się na ostatnie noty, w 

których rząd radziecki, formułując 
podstawy traktatu pokojowego z 
Niemcami stwierdził, że terytorium 
Niemiec określają granice ustalone 
w Poczdamie, dziennik pisze: Nie 
ulega wątpliwości, że rząd ogólno- 
niemiecki, który utworzony zostanie 
na podstawie propozycji Zw. Ra­
dzieckiego, zatwierdzi układ o wyty­
czeniu ustalonej i istniejącej granicy 
niemiecko-polskiej na Odrze i Ny­
sie.

Delegacja polska
wyjechała do Genewy

Opuściła Warszawę, udając się do 
Genewy delegacja polska na 35 sesję 
Międzynarodowej Konferencji Pracy.

Na czele delegacji łtoi wiceprezes 
NIK I* Chajp

Minione dwa lata — pisze dzien­
nik — potwierdziły słuszność polity­
ki zagranicznej rządu NRD — polity­
ki przyjaźni i ścisłej współpracy z 
państwami obozu pokoju. Narody 
polski i czechosłowacki podkreślały 
niejednokrotnie, że popierają walkę 
narodu niemieckiego o jedność i po­
kój. W swych ludowo-demokratycz­
nych sąsiadach NRD posiada wier­
nych sojuszników. Gotowość zbrojnej 
obrony naszej ojczyzny — kończy 
„Taegliche Rundschau" — jest rów­
nocześnie gwarancją trwałego istnie­
nia i nienaruszalności granicy poko­
ju i przyjaźni na Odrze i Nysie, a 
tym samym trwałej podstawy wie­
czystej przyjaźni z narodem polskim.

jący robotnicy zmusili do wycofania 
się z fabrykj dyrektora, który chwa­
lił się, że „zmiażdży akcję robotni­
czą" i zwolnił z pracy jednego z dzia­
łaczy związkowych.

W zakładach „Hispano Suiza** w 
Bois des Colombes robotnicy żaba, 
rykadowali się i kontynuują strajk. 
Strajk okupacyjny trwa również w 
trzech wielkich fabrykach meta­
lurgicznych w Suresnes. Robotnicy 
kilku fabryk w Argenteuil prokla­
mowali strajk nieograniczony.
W St. Ouen strajkują od środy ro­

botnicy wielkich zakładów przemy­
słowych SOMUA, La Vallette i in­
nych. Robotnicy gazowni w Wersalu 
proklamowali strajk 24_godz.

W samym Paryżu strajkują nadal 
liczni robotnicy budowlani. Od środy 
trwa strajk w fabryce samochodów 
SIOP. Robotnicy okupowali fabrykę 
i postanowili kontynuować walkę aż 
do zwycięstwa.

W czwartek rano policja zajęła fa­
brykę OTIS-PIERRE w Bezons, gdzie 
robotnicy zastrajkowali już we wto­
rek. Również w Salindres (Gard) po­
licja zaatakowała jedną z miejsco­
wych fabryk, jednakże robotnicy 
przeciwstawili się napaści i nie dopu­
ścili policji na teren fabryki.

W dep. Nord (okręg Lille) do straj­
ku przyłączyli się włókniarze. Nadal 
strajkują częściowo pracownicy ko-

doszło do kilkakrotny-h 
pracy wśród dokerów W 

Maubeuge i na paryskich 
południowo - wschodnich

lejowi. Trwa akcja strajkowa w po­
szczególnych kopalniach węgla W La 
Rochelle 
przerw w 
Chatillon, 
dworcach
odbyły się krótkotrwałe strajki.

W Marsylii strajkują robotnicy 96 
przedsiębiorstw budowlanych i 50 
przedsiębiorstw przemysłu metalowe­
go. W Nicei tramwajarze kontynuują 
strajk częściowy. W Tulonie straj­
kują nadal robotnicy budowlani, a 
tramwajarze przerwali pracę na pół 
dnia W Tulle odbył się 24-godz. strajk 
w kilku fabrykach włókienniczych.

„L*Humanite“ wytrienia 974 fa­
bryki. w których w czwartek od­
były się dłuższe i krótsze strajki 
Dziennik podkreśla, że są to dane 
niekompletne.

Jedność akcji robotników
PARY? (PAP) W ogłoszonym w 

czwartek w nocy komunikacie. Biuro 
CGT wzywa masy pracujące do kon­
tynuowania walk w formie odpowiada­
jącej danemu zakładowi pracy.

Komunikat stwierdza, że wbrew 
apelom FO, chrześcijańskich zw. 
zaw. i innych, które wzywały do ła­
mania strajku, liczne zw. zaw. tych 
organizacji uczestniczyły 
czą w akcji. CGT wzywa 
nienia jedności akcji we 
zakładach pracy i we

O popraiuę bytu — przeciw polityce wojny

Fala strajków w krajach kapitalistycznych

i uczestni- 
do wzmóc- 
wszystkich 
wszystkich

miejscowościach. Komunikat podkre­
śla z zadowoleniem, że z całego kra­
ju napływają nowe zgłoszenia do 
CGT.
PARY2 (PAP). Sąd w Brest skazał 

na 15 dń aresztu dwóch patriotów, 
którzy zdarli zawieszoną w porcie 
flagę amerykańską i zastąpili ją fla* 
gą o barwach francusk’ch. j

(Dalszy ciąg na str. 2)
NOWY JORK (PAP). 2.500 robotni- 

ków-elektryków, którzy strajkują od 
ub. tygodnia w Santiago de Chile o- 
św!adczylo, że me wrócą do pracy, je­
żeli do dn. 15 bm. przedsiębiorcy nie 
zaspokoją ich postulatów.

6 bm. 500 pracowników, zatrudnio­
nych w amerykańskich towarzystwach 
lotniczych komunikacji wewnętrznej, 
proklamowało strajk na lotnisku La 
Guardia pod Nowym Jorkiem, domaga­
jąc się polepszenia warunków pracy. 
W związku ze musiano od­
wołać start 36

MOSKWA (PAP). Jak donosi z To­
kio Agencja TASS. w środę około 10 
tys. kolejarzy japońskich, walczących o 
polepszenie warunków bytu, wzięło u- 
dzial w strajkach okupacyjnych, oprócz 
tego około 19 tys. pracowników kolei 
nie stawiło się na miejsce pracy.

6 bm. przerwało pracę 3.100 robotni­
ków kopalni miedzi Assio, robotnicy 
kopalń rudy należących do wielkich 
koncernów. 7.500 robotników Towarzy-

stwa Budowy Okrętów „Jokohama 
Dzosen", 3.100 robotników zakładów 
„Simemaruke" ' welu innych tabryk.

Strajkujący domagając się polepsze­
nia warunków pracy, występują jedno­
cześnie przeciwko reakcyjnym projek­
tom ustaw rzędu Yoshidy.

LONDYN (PAP). Jak donosi agen­
cja Reutera, 6 bm. przeprowadziło 
strajk około 100 tys. robotmków w 
Bombaju (Indie). Strajkujący domagali 
się poprawy warunków bytu.

RZYM (PAP). Walka ...........
przeciwko wielkiemu monopolowi 
tecatim" przybiera
Strajkujący górnicy kopalni siarki Ca- 
bernardi, od 10 dn* okupują kopalnię 
i nie wychodzą na powierzchnię. Gór­
nicy z prowincji Grosseto przeprowa­
dzili 6 bm. 24-godzinny strajk pro­
testacyjny Drzeciwko decyzji dyrekcji 
„Montecatini" unieruchomienia kopalni 
węgla brunatnego w R:boila. Na znak 
solidarności 'zastrajkowali również gór­
nicy innych kopalń tej prowincji.

posiedzenia
R. P. 9 b.

m. inn.: na-

robotników 
„Mon 

wciąż na sile.

Porzqdek dzienny 
posiedzenia Sejmu 
tu dniu 9 b. m.

Porządek dzienny 105 
Sejmu Ustawodawczego 
m„ o godz. 10, obejmuje
stępujące sprawy: rządowy projekt 
ustawy o zmianie ustawy o obowiąz­
kowych dostawach zwierząt rzeźnych, 
o Inspekcji Zbożowej, o przejścio­
wym trybie 
felczera; o 
wach mleka; 
Gospodarki 
stwowej służbie geodezyjnej 
graficznej; o zmianach w 
o utworzeniu Głównego Urzędu Kon­
troli Prasy, Publikacyj i Widowisk; 
dekret o zniesieniu fundacji: o zmia­
nie ustawy o powszechnej elektryfi­
kacji wsi i osiedli, oraz o utworzeniu 
urzędu Ministra Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego.

nabywania uprawnień 
obowiązkowych do6ta- 
o Centralnym 
Materiałowej;

Urzędzie 
o pań-, 
i karto- 
dekrecie



300 ty*. osób w Leningradzie
obejrzało f polskie

MOSKWA (PAP). Wy świetlne w 
Moskwie, Leningradzie i w stolicach 
republik związkowych filmy polskie 
cieszą się wielkim powodzeniem. Du­
że zainteresowanie wzbudzają otwar­
te we wszystkich kinach festiwalo­
wych wystawy, ilustrujące osiągnię­
cia narodu polskiego w budownic­
twie socjalistycznym.

W ciągu pierwszych trzech dni Fe­
stiwalu Filmów Polskich w Lenin­
gradzie, przeszło 300 tys osób obej­
rzało filmy „Młodość Chopina", 
„Pierwszy start", „Ostatni etap" i in­
ne.

30 bm. — ogólne zebrania młodzieży w całym kraju
lorą delegatńw na Zlot Młodych Przodowników

Powiatowe i wojewódzkie el minacje zespołów artystycznych
Już za kilka dni rozpoczną się w całym kraju w szkołach, drużynach 

harcerskich wyższych uczelniach, w gminach, zakładach pracy, urzędach 
i instytucjach — ogólne zebrania młodzieży, na których młodzież wybierze 
delegatów na Zlot do Warszawy. Stroną organizacyjną zebrań zajmuje się 
ZMP i Komisje zlotowego współzawod nictwa i konkursów.

Wyp:sy z literatury polskiej
ukazały się w ZSRR

MOSKWA (PAP). Nakładem wy­
dawnictwa literatury w językach ob­
cych ukazał się w ZSRR dwutomo­
wy zbiór wypisów z literatury pol­
skiej XIX — XX w, w języku pol­
skim. Wypisy przeznaczone są jako 
pomoc naukowa dla studiujących ję­
zyk polski i literaturę polską na 
wyższych uczelniach ZSRR. \

Zebrania odbędą się w szkołach i 
wyższych uczelniach — od 10 bm. do 
15 bm., w drużynach harcerskich (zja­
zdy) — od 10 brn. do 20 bm., w gmi­
nach — od 15 bm. do 23 bm., w za­
kładach pracy, urzędach i instytucjach 
— od 20 bm. do 30 bm.

Wybory zapewnią udział w Zlocie 
przodującym w pracy chłopcom I 
dziewczętom z przemysłu i ze wsi, 
najlepszym uczniom i studentom, spor­
towcom i członkom zespołów artysty­
cznych — ntezorganizowanym i ZMP- 
owcom.

Już od kilku tygodni młodzieżowe 
I dziecięce chóry, zespoły taneczne,

Prowokacyjne fałszerstwo hitlerowskiego szmatławca
Dementi Polskiej Agencji Prasowej

4 czerwca br. część prasy francu­
skiej zamieść la za Francuską Agencją 
Prasową (AFP), z powołaniem s>ę na 
h'tlerowski „Der Schlesier", falsyfikat 
w postaci wywiadu udzielonego rzeko­
mo korespondentowi Polskiej Agencji 
Prasowej i korespondentowi „Kuriera 
Warszawskiego" przez Generalissimu­
sa Stalina.

W związku z powyższym Polska 
'Agencja Prasowa stwierdza, że jest 
fałszerstwem i kłamstwem zmyślonym 
od początku do końca, a skwapliwi- 
rozpowszechnianym w celach jawnie 
prowokacyjnych przez francuską agen­
cję, jakoby korespondent PAP zwracał 
się do Generalissimusa Stalina i uzy­
skał od Niego jakikolwiek wyw’ad.

Ponadto „Kurier Warszawsk “ — 
jak wiadomo — nie istnieje już od 
niemal 13 lat.

Ten ordynarny falsyfikat sfabrykowa­
ny został przez „Der Schlesier" — 
szmatfowec wydawany za amerykań­
skie pieniądze przez hitlerowskich od­
wetowców w N!emczech zachodn’ch.

(PATRZ KOMENTARZ NA STR. 3)

instrumentalne i recytatorskie przy­
gotowują się do konkursów zespołów 
artystycznych na Zlot.
Obecnie odbywają się powiatowe 

eliminacje zespołów artystycznych, któ­
re w większości powiatów zostały 
przeprowadzone;

W dotychczasowych eliminacjach 
wiatowych wzięła udział duża ilość 
spotów, w tym wiele zespołów 
wych, powstałych w okresie przygoto­
wań do Zlotu. Np. do eliminacji po­
wiatowych w woj. rzeszowskim stanęło 
328 zespołów: robotniczych, w’ejskich, 
szkolnych I dziecięcych. W Jarosławiu 
uczestniczyło w eliminacjach 36 zespo­
łów. W pow. Włoszczowa uczestniczyły 
w eliminacjach 32 zespoły, w Busku — 
25, w Kielcach — 32, w Myśliborzu — 
19, w Gryfinie — 18 zespołów.

Pieśni robotnicze i ludowe, recytacje, 
tańce narodowe i regionalne, ludowa 
muzyka i instrumenty, pieśni, tańce i 
wiersze radzieckie i innych narodów 
— oto repertuar 
nych, walczących 
nia w Zlocie.

Liczne zespoły 
ły swój repertuar o piosenki i recyta­
cje o tematyce zlotowej.

już

po­
zę- 
no-

zespołów artystycz- 
o prawo uczestnicze-

artystyczne wzbogaci-

Bidania bróal bakteriologicznej
w Niemczech zach.

W odpowiedzi na „układ ogólny“

14 tys. ton węgla w rb.
zaoszczędzą elektrownie w Chorzowie i Krakowie

Wiele zespołów, które brały udział 
w eliminacjach powiatowych, zostało 
zakwalifikowanych przez powiatowe 
sądy konkursowe do eliminacji wo­
jewódzkich.
Z ośmiu powiatów woj. szczeciń­

skiego, w których odbyły sfę już eli­
minacje zakwalifikowano do eliminacji 
wojewódzkich 24 zespoły, w tym 10 
wiejskich, z 7 powiatów woj. zielono­
górskiego zakwalifikowano do elimina­
cji wojewódzkich również 24 zespoły, 
w tym 9 zespołów robotniczych, 7 
w:ejskich, 4 szkolne I 4 harcerskie, 
wśród zespołów Zakładów „Polska 
Wełna", CHPD, zespół Szkoły Podsta­
wowej w Czerw ńsku, zespoły wiejskie 
z Dębowej Lęki i Starych Drzewiec.

Poważne osiągnięcia zespołów nale­
ży zawdzięczać pracowitości i zapałowi 
Samej młodzieży.

Masakry jeńców wojennych na Kożedo 
rozmyślną prowokacją USA 
Kategoryczny protest strony ludowej w Panmimdżoi

PEKIN (PAP). 4 bm. na posiedze­
niu delegacji prowadzących rokowa­
nia roeejmowe w Panmundżon szef 
delegacji koreańsko - chińskiej, gen. 
Nam Ir ponownie zaprotestował wo­
bec strony amerykańskiej przeciwko 
mordowaniu jeńców koreańskich i 
chińskich w obozach na wyspie Ko­
żedo. Powołując się na komunikat 
amerykański o zabiciu 2 bm. jednego 
jeńca i zranieniu 9 — gen. Nam Ir 
oświadczył:

„Obrona życia jeńców wojennych 
jest obowiązkiem obu wojujących 
stron. Nie ulega wątpliwości, że nie­
ustanne popełnianie przez was mor­
derstw na jeńcach wojennych jest 
rozmyślną prowokacją, mającą na ce­
lu zerwanie rokowań o rozejm 1 roz-

szerzanie wojny w Korei Przectw), 
takiemu postępowaniu składam ą, 
tegoryczny protest".

Gen Nam Ir zażądał od strony k 
merykańskiej wyczerpujących wyki, 
nień w sprawie ostatnich wydaną 
na wyspie Kożedo.

j Wzrost obrotóuj handlów^
mi^zy Polską a Fmlandi;

6 bm. został podpisany w Warsmj 
protokół dodatkowy do poisko-fińik 
umowy handlowej, przewidujący dah^ 
zwiększenie obrotów handlowych ą. 
dzy Polską a Fnlandią w 1952 r.

Delegacje przedyskutowały rówńtf 
problemy wymiany towarowej w nastęj
nym roku i ustaliły bazę, umożliwi^, 
cą dalsze powiększenie obrotów poisU 
fińskich w r. umownym — 1953. i 
................................   S

Upowszechnienie współzawodnictwa pracy na mi 
przyczyni się do zwiększenia produkcji rolnej 
Uchwała narady działaczy ZSCh i pracowników służby rolni

BERLIN (PAP). W Niemczech zach 
prowadzone są badania nad bronią 
bakteriologiczną. Badania prowadzi 
m. in. Instytut Higieny przy koncer­
nie I. G. Farbenindustrie, Instytut 
Medycyny w Lueneburgu i Państwo­
we Laboratorium Badań Naukowych 
we Freiburgu. Pracami w Luenebur­
gu kieruje prof. Kunert, który w 
czasie drugiej wojny światowej brał 
udział w badaniach nad bronią bak­
teriologiczną w Instytucie Medycyny 
w Łodzi, pozostającym pod zarządem 
SS.

We Freiburgu bada się możliwości 
zastosowania stonki ziemniaczanej 
jako broni bakteriologicznej. Labora­
torium przejtazało niedawno amery­
kańskim władzom okupacyjnym wy­
niki doświadczeń w związku ze 
zrzuceniem stonki ziemniaczanej z 
samolotów na terytorium NRD.

Na apel załogi elektrowni „Za_ i 
brze" zobowiązanie wzmożenia osz­
czędnościowej gospodarki węglem w 
odpowiedzi na knowania wojenne i 
awanturniczą politykę imperialistów 
amerykańskich podjęła 6 bm. załoga 
elektrowni Zakładów Azotowych im. 
Pawłt. Findera w Chorzowie.

J53 roczKico 
urodzin Puszkina

MOSKWA (PAP) 6 bm. minęła 153 
rocznica urodzin poety rosyjskiego — 
A. Puszkina.

W Instytucie Literatury Rosyjskiej 
Akademii Nauk ZSRR rozpoczęła się 
Wszechzwiązkowa Konferencja Pusz­
kinowska z udziałem historyków lite­
ratury, pisarzy i krytyków z całego 
kraju.

Lista nagrodzonych
w 21 konkursie Dodniku IlusSrowuneao

Rozwiązanie: 1. Akcja B, 2. Brygada 
szlifierza Karhana, 3. DS-70 nie 
działa, 4. Mały partyzant.

20 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

1. K. Boudova Praha Jaromirova 
50, 2. K. Król W-wa Poprzeczna 5,
3.
4.
5.
6.
7.

Niewiadomski W-wa Widok 22, 
Mochaoka W-wa Szuistra 69, 
Czaja W-wa Miedzeszyńska 108, 
Olewiński W-wa Targowa 70, 
Grochowska W-wa Koszykowa 

54, 8. W. Kubacki W-wa Korpus Ka-

T. 
K.
K. 
J. 
J.

detów, 9. J. Jacórzyński W-wa Ra- 
dzymińska 59, 10 Z. Gapon W-wa
Nowosielska 18, 11. J. Mazur Kielce 
Kozia 2, 12. W. Ciura Częstochowa 
Ściegiennego 3, 13. P. Gajecki Czę­
stochowa Bór 52, 14. E. Drabik Ra­
dom 3-go Maja 6, 15. T. Trusz Lu­
blin pl. Bychawski 7, 16. T. Kuraga 
Lublin Rynek 3, 17. J. Król Łowicz 
Stanisławskiego 7, 18. K. Natłacz
Rembertów Jadwigi 26, 19. A. Dłu- 
żańsika Szczecin Buczka 28, 20 H. Mu 
czyńska Białystok Kresowa 3.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Ludy przeciw prowokatorom
GORAZ liczniejsze są prowokacje 

amerykańskich pretendentów do 
panowania nad światem oraz ich 
sprzymierzeńców i podwładnych. Co­
raz bardziej podobne są te prowoka­
cje do osławionych „wzorów" hitle­
rowskich w rodzaju podpalenia Reich 
etagu czy Katynia. I coraz potężniej­
szy jest opór narodów przeciw ame­
rykańskim prowokacjom i próbom 
wywołania pożogi światowej.

We Francji premier Pinay na roz­
kaz Waszyngtonu bezprawnie trzyma 
w więzieniu ukochanego przywódcę 
francuskiej klasy robotniczej, Jac- 
ques Duclos, bezprawnie aresztuje 
działaczy związkowych i terroryzuje 
Francuzów, walczących o pokój. W 
Korei krwawy generał amerykański 
Boatner, „godny" następca Mac Ar­
thura i Ridgwaya, masakruje bojow­
ników koreańskich i chińskich na 
■wyspie Kożedo, kierując przeciw bez­
bronnym jeńcom czołgi i posyłając 
im jako pożywienie... worki z pias­
kiem. W Berlinie dowództwo wojsk 
brytyjskich — oczywiście również na 
polecenie Pentagonu (waszyngtoń­
skiego ministerstwa wojny) — otoczy­
ło znajdujący się w sektorze angiel­
skim miasta gmach rozgłośni radio­
wej NRD i zażądało opróżnienia bu­
dynku wbrew zawartym porozumie­
niom międzynarodowym. W Barcelo­
nie odbył się ped faktycznym protek­
toratem ągnerykańskiego kardynała

Spellmana — tego samego, który nie­
dawno w Korei błogosławił siewców 
dżumy j cholery a stale i gorąco pro­
paguje wskrzeszenie Wehrmachtu — 
Kongres Eucharystyczny. Pomimo re­
ligijnych pozorów była to impreza 
zgoła nie religijna. To był — błogo­
sławiony przez Piusa XII — zjazd 
międzynarodówki faszystowskiej, któ 
ry podnieść miał bla6k reżimu gen. 
Franco, pogrobowca Hitlera w Hisz­
panii. Na zjeździe — nawiasem mó­
wiąc — spotkali się czule „biały koń", 
Anders oraz niemiecki kardynał 
Frings, jeden z współorganizatorów 
neoh>tlerowskiej, antypolskiej i odwe 
towej kampanii w Niemczech zach

Jaka była odpowiedź narodów na 
te wszystkie prowokacje i przedsię­
wzięcia obozu imperialistycznego? We 
Francji z dnia na dzień narasta fala 
gniewu ludowego, narasta ruch oporu 
przeciw zdradzie Pinay'ów i kapita­
listycznych „dwustu rodzin", wysłu­
gujących się spółce amerykańsko-hi_ 
tlerowskiej. W Korei jeńcy nie prze­
straszyli 6ię ani karabinów maszyno­
wych, ani prób wygłodzenia i nadal 
żądają zaniechania hitlerowskich „se­
lekcji", nadal walczą o prawo powro­
tu do ojczyzny po zakończeniu dzia­
łań wojennych. W Berlinie i w całych 
Niemczech trwają manifestacje prze­
ciw wojennemu „układowi ogólnemu" 
i przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu. 
Zwołana na połowę czerwca Między­
narodowa Konferencja w ąryawie po­

Przez udoskonalenie procesów pro­
dukcyjnych, sprawniejsze i racjonal­
niejsze opalanie kotłów załoga zobo­
wiązała się zaoszczędzić w r. b. prze­
szło 10 tys. ton węgla.

Zobowiązanie to zrealizują robot­
nicy elektrowni Zakładów Azotowych 
dzięki dziesiątkom postanowień zło­
żonych na zebraniu przez palaczy 
kotLwych, brygady remontowe, ra­
cjonalizatorów i robotników

Załoga elektrowni Kraków postano­
wiła zaoszczędzić do końca br. ok. 4 
tys. ton węgla.

Aresztowanie Duclos
(Dalszy ciąg ze str. T)

PARYŻ (PAP). Dziennik „L‘Huma- 
nite“ ogłosił wyjątki z listu Jacąues 
Duclos do przewodniczącego Francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego, E. 
HERRIOTA. W liście tym Duclos 
stwierdza, że został bezprawnie are­
sztowany, po-niewaź rząd ohce się go 
pozbyć jako jednego z przywódców 
opozycji i w tym celu używa metod 
stosowanych przez reżim Li Syn-ma- 
na w Korei południowej.

Następnie Duclos demaskuje kłam­
stwa zawarte w raporcie oficera po­
licji 'Verdavaicie, który aresztował go 
wraz z żoną 28 maja.

— Cala sprawa — plsze Duclos
— jest nikczemną prowokacją po­
licyjną. Lecz mimo wierutnych 
kłamstw zawartych w raporcie 
Verdavalnea władze trzymają 
mnie bezprawnie w więzieniu cho­
ciaż jestem deputowanym do Zgro- 
madzeria Narodowego. Uważam, że 
w interesie demokracji, pokoju i w i

kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego stanie się nowym bodźcem 
do walki o zjednoczone, demokraty­
czne i pokojowe Niemcy.

Mieli nad czym rozmyślać władcy 
świata kapitalistycznego w ciągu 
kończącego się tygodnia: nowa fala 
strajków w USA1 Wewnętrzne sprze­
czności obozu kapitalistycznego, któ­
re się zarysowały jaskrawo m. in na 
sesji Rady Gospodarczo - Społecznej 
ONZ! Wyniki ostatnich wyborów we 
Włoszech, które — mimo poparcia i 
brutalnej interwencji Watykanu — 
zakończyły się całkowitą klęską cha­
decji, rozdzieranej coraz gwatowniej- 
szymi sporami...

Wydarzenia we Francji i w Korei, 
w Niemczech i we Włoszech — skła­
dają się na jedną wspólną i niedwu­
znaczną odpowiedź, którą narody da­
ją podpalaczom świata.

Walka narodu 
francuskiego

Reakcyjna prasa francuska — od 
jawnie faszystowskiego „Figaro" do 
socjal - demokratycznego „Populaire" 
i trocki6towskiego „Franc-Tireur" — 
wyraża uznanie premierowi Pinay'owi. 
Za co? Za to, że wiernie wyko­
nuje instrukcje otrzymane zza ocea­
nu. Za to, że gwałci podstawowe pra­
wa i wolności obywatelskie, że naru­
sza konstytucję Za to, że aresztował 
sekretar-a Komunistycznej Partii 
Francji.

Te same sprzedajne dzienniki jed­
nomyślnie potępiają Partię Komuni­
styczną i wielką centralę związków 
zawodowych CGT. Za co? Za to, że 
wystąpiły w obronie pokoju i wolno­
ści. Za to, że stanęły na czele walki 
narodu francuskiego przeciw amery­
kańskiej okupacji 1 amerykańskim 
planom wojennym, przeciw odrodze­

Nad sposobami wykonania zadań rolnictwa w trzecim, decydującym 
roku planu 6-letniego obradowali w Warszawie na ogólnokrajowej nara­
dzie prezesi, sekretarze i kierownicy wydziałów organizacyjno - rolnych 
ZSCh. wspólnie z kierownikami wydziałów rolnictwa i leśnictwa oraz dzia­
łów produkcji

W naradzę, 
prezes ZSCh. 
uczestniczyli: 
Kocioł, wicemin Rolnictwa Domaga­
ła, przedstawiciel KC PZPR Klecha 
oraz przedstawiciel NKW ZSL Ta­
rasiuk.

Najważniejszym zagadnieniem, 
omawianym w czasie dwudniowych 
obrad, było zacieśnienie współdzia­
łania pomiędzy działaczami samopo­
mocowymi i pracownikami państwo­
wej służby rolnej w mobilizowaniu i 
organizowaniu chłopów do stałego 
zwiększania produkcji roślinnej i 
zwierzęcej.

M. Inn. omówiono pomoc jaką po­
winni udzielać pracownicy służby 
rolnej zarządom kół gromadzkich 
ZSCh. w organizowaniu w groma­
dzie współzawodnictwa pracy, po­
tężnej, a niedostatecznie jeszcze 
wykorzystywanej dźwigni w zwięk­
szaniu produkcji rolnej.

roślinnej i zwierzęcej wojewódzkich rad narodowych, 
której przewodniczył 
pos. Ozga-Michalski, 

min. Rolnictwa Dąb-

nikczemną prowokacją 
imię ocalenia Francji trzeba na­
tychmiast pozbyć się rządu, który 
stosuje podobne metody".

Faszyzacja Francji 
zagraża pokojowi

WIEDEŃ (PAP). Światowa Federa­
cja Zw. Zaw. (SFZZ) wystosowała 
do mas pracujących Francji odezwę 
w której m. in. stwierdza, że SFZZ, 
zw. zaw. wszystkich krajów oraz 
klasa robotnicza całego świata z uczu­
ciem całkowitej solidarności śledzą 
bohaterską walkę francuskiej klasy 
robotniczej w obronie jej słusznych 
praw.

Faszyzacja Francji zagraża istnie­
niu organizacji związkowych i poko­
jowi. Walka francuskiej klasy robot­
niczej świadczy o tym, że w kraju, 
którego nie mógł ujarzmić ani Hitler, 
ani Petain, doznają również całkowi­
tej porażki cl którzy uprawiają po­
litykę krucjaty przeciwko demokracji 
i klasie robotniczej.

Jak stwierdzono, najpoważniejszym 
niedociągnięciem, które hamowało 
rozwój, współzawodnictwa w rolnic­
twie, Łyla niesłuszna postawa pew­
nej części aktywistów wiejskich, któ­
rzy nie doceniali możliwości szero­
kiego wprowadzenia na wsi współza­
wodnictwa.

Doświadczenie wykazało, że istnie­
ją olbrzymie możliwości upowszech­
nienia współzawodnictwa pracy w 
rolnictwie. Przykładem jest przepro­
wadzanie tegorocznej wiosennej kam­
panii siewnej. Dla uczczenia 63 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i na cześć Święta 1 Maja w 
ponad 23 tys. gromad chłopi podjęli 
ok. 44 tys zespołowych i przeszło 26 
tys. indywidualnych zobowiązań pro­
dukcyjnych. W realizacji tej potęż­
nej fali zobowiązań chłopskich, która 
po raz pierwszy objęła większość 
gromad w Polsce, wiosenne siewy 
mimo ich znacznego opóźnienia wsku­
tek niesprzyjających warunków at­
mosferycznych —■ zostały przeprowa­
dzone szybko i sprawnie.

>rj„., Ustaloną, współzawodnictwem 
objęte będą wszystkie ważniejsze 
prace uprawowe j hodowlane, któ­
re przyczyniają się do wzrostu wy. 
dajnośoi pól i łąk oraz rozwoju po­
głowia bydła, trzody chlewnej, dro­
biu itp. Niezależnie od tego chłopi 
współzawodniczyć będą o ponad 
obowiązkowe dostawy żywca, zbo­
ża, ziemniaków i mleka, o kontrak­
towanie jak największej ilości tucz­
ników, cieliczek, prosiąt oraz o ra­
cjonalną pielęgnację przychówku. 
Podczas narady zabrał głos min. 

Rolnictwa Dąb-Kocioł, który zaape­
lował do zebranych, aby wytężyli 
wszystkie siły w walce o podniesie­
nie produkcji rolnej, aby pomagali 
chłopom zwiększać wydajność z hek­
tara, produkować więcej mięsa, mle­
ka i jaj. „Trzeba — stwierdził mini­
ster — szczególną uwagę zwracać na 
unowocześnienie gospodarki rolnej, 
na jeszcze szersze, niż dotychczas 
upowszechnienie wiedzy rolniczej, a 
przede wszystkim — na popularyzo­
wanie wśród jak najszerszych rzesz 
pracujących chłopów wyższych form

gospodarowania na roli — spółdań 
czości produkcyjnej".

Na zakończenie uczestnicy narad, 
uchwalili rezolucję polityczną » 
której, w imieniu 2 mil chłopół 
zrzeszonych w ZSCh. oraz wielotj, 
sięcznej rzeszy pracowników PGR, i 
odpowiedzi na zbrodnicze plany imp. 
rialistów anglo-amerykańsldch, om 
dla zadokumentowania solidarnoś; 
z narodem francuskim, walczący; 
przeciw tyranom i podżegaczom ń. 
jennym — postanawiają wzmóc wy. 
sitki w pracy nad dalszym umacnia, 
niem sił Polski Ludowej.

„Postanawiamy uwietokrotnli«. 
sze wysiłki w walce o pełną mli. 
zację zadań trzeciego roku plam 
6-letniego w rolnictwie, szeroki 
upowszechnić współzawednictm 
pracy, tę potężną dźwignię w poi- 
noszeniu na wyższy poziom prodot 
cji rolnej".

10 tys. samochodów
produkujemy rocznie

6 bm rozpoczął się w Warsmrt 
Ogólnopo'ski Zjazd Naukowo-Technet 
ny, zorganizowany przez Stów łnżj. 
merów ' Techn;KÓw Komunikacji otn 
Min. Transportu Drogowego I Lotni­
czego...................... . .

Na zjazd przybył wicepremie dr $. 
Jędrychowski. który podkreślił, te mi' 
my dziś w Polsce n-emal 3 razy «(• 
cej samochodów niż przed wojną, a i 
przeliczeniu na jednego mieszkańca - 
praw e 4 razy węcej Polski przemysł 
samochodowy produkuje roczn:e ponil 
10 tys samochodów, a liczba ich wt 
stać będzie z roku na rok.

W przeciwieństwie do licznego I 
sprawnego taboru samochodowego, jep 
zaplecze techniczne jest „wąskim gi> 
dlern” naszej motoryzacji. Ten sin 
rzeczy musi ulec zmianie.

Strajk poirszechny
w gazowniach włoskich

RZYM (PAP). W nocy 1 5 ml 
bm. we Włoszech rozpoczął się strajl 
robotników gazowni Dopływ gar- 
został całkowicie wstrzymany w U' 
łym kraju.

niu Wehrmachtu Za to, że żądają u- - 
wolnienia Jacques Duclos. Andre Sti- 
la i innych patriotów francuskich.

Burzliwe wydarzenia ubiegłego ty­
godnia wykazały, że Francja — to nie 
Pinay i nie prefekt policji Baylot, 
który jechał na „przeszkolenie" do 
USA. Wykazały, że świadomość fran­
cuskiej klasy robotniczej i wielkie tra 
dycje wolnościowe narodu francuskie 
gu są silniejsze od terroru policji i 
prób zastraszenia robotników. Wyka­
zały, że miliony Francuzów gotowe są 
do walki o Wolność, o pokój i niepod­
ległość Francji.

Wielka akcja strajkowa, która za­
częła się w tym tygodniu, jest począt­
kiem kampanii protestacyjnej narodu 
francuskiego przeciw kolaborantom, 
którzy z taką łatwością zamienili pa­
nów hitlerowskich na amerykańskich.

Strajkujący robotnicy zakładów Re 
nault i setek innych fabryk francus­
kich wysunęli Obok żądań politycz­
nych również postulaty gospodarcze 
Domagają się oni 15-procentowej 
podwyżki i uzasadniają swe żądanie 
bezustannym wzrostem drożyzny, któ 
ra je6t skutkiem narzuconego przez 
USA wyścigu zbrojeń. Ludzie pracy 
we Francji doskonale zresztą potrafią 
odróżnić władców Ameryki którzy 
im przysyłają „generała-dżumę", 
Ridgwaya — od proletariatu amery­
kańskiego, który właśnie teraz przy­
stąpił do szeregu wielkich strajków. 
Toteż strajkujący metalowcy francu­
scy przesłali pozdrowienia strajkują­
cym robotnikom stalowni w USA..

Strajk nie tylko 
gospodarczy

Trwający od kilku dni strajk hut­
ników amerykańskich objął już po­
nad 650.000 osób i przerzucił się do 
.szeregu innych dziedzin przemysłu.

Strajk ten wybuchł pomimo wspól­
nych konszachtów właścicieli kon­
cernów stalowych, administracji Tru 
mana i reakcyjnych „bonzów" związ­
kowych, którzy robili co mogli, by 
strajk uniemożliwić Żądania robotni­
ków stalowni mają charakter ekono­
miczny: żądają oni podwyżki płac, na 
leżą bowiem do najgorzej płatnych 
grup proletariatu. Tak np spośród 
288 tysięcy robotników największego 
koncernu „U. S. Steel" zaledwie 7 ty­
sięcy osób ma zarobki w granicach 
urzędowo ustalonego minimum utrzy 
mania rodziny. Natomiast zyski 20 
największych koncernów stalowych 
powiększyły się od 1939 r. niemal 
pięciokrotnie i doszły w ubiegłym ro­
ku do 600 milionów dolarów rocznie.

Strajki robotników stalowni 1 dzie­
siątków tysięcy innych robotników a- 
merykańskich mają niewątpliwie rów 
nież sens polityczny. Apelowano do 
nich demagogicznie by zrezygnowali 
ze strajku, bo „stal jest potrzebna dla 
wojny w Korei", lecz to wezwanie 
pozostało bez skutku. Masy ludowe 
Stanów Zjednoczonych zaczynają do­
strzegać, że imperialistyczne awantu­
ry wojenne niosą im nędzę 1 cierpie­
nia.

Triumf komunizmu
Prasa amerykańska, rozkoszująca 

się prześladowaniami komunistów we 
Francji, bestialstwami gen. Boatnera 
w Korei 1 nagonką na strajkujących 
robotników stalowni, „nie zauważyła" 
najważniejszego wydarzenia ubiegłe­
go tygodnia, wydarzenia, które przej­
dzie do historii ludzkości jako wido­
my znak wkroczenia pierwszego na 
świeeie państwa socjalistycznego w no 
wą erę — w epokę komunizmu. Mamy 
na myśli przedterminowe ukończenie 
pierwszej wielkiej budowli stalinow­
skiej — kanału Wołga-Don, kanału, 
łączącej*, tle dwie wieJde rzeki rosyj-»

skie i przekształcającego stolicę ZS® 
w „port pięciu mórz".

Uruchomienie tego 100-kilomeW- 
wego kanału na dwa lata przed terb 
nem stało Się możliwe dzięki zasłon 
waniu najbardziej nowoczesnej ted* 
niki radzieckiej, dzięki daleko pch­
niętej mechanizacji robót, dzięki nie 
bywałemu patriotyzmowi i energii'1 
dzi radzieckich Wiedzieli, że budu.i 
dla siebie, że ich wysiłek przyczyn- 
się do nowych sukcesów przemyli® 
rolnictwa i transportu ZSRR i to f 
stokrotniało ich wysiłek.

Budowa kanału Wołga-Don świad­
czy o wzrastającej potędze Związku 
Radzieckiego Podczas gdy kraje ta 
pitalistyczne nękane są kryzysami 
spodarczymi, podczas gdy burżuaz> 
rządząca w tych krajach przeznacta 
olbrzymi odsetek dochodu narodowr 
go na zbrojenia — narody radziecki® 
dzięki gospodarce planowej I dzięt 
stalinowskiej polityce pokojowej »>■ 
gą wznosić gigantyczne budowle ta' 
munizmu, nie zaniedbując równociw 
nie koniecznych środków ostrożni 
wobec kapitalistycznych wilków.

Rzeka amerykańska Missouri zrtil’ 
nowała ostatnio 100.000 osób Dlaczs 
go? Bo trusty i monopole amerykai' 
skie nie są zainteresowane w jej uf 
gotowaniu i rokrocznie następni* 
katastrofalna powódź Rzeka afryta* 
ska Nil jest ostatnio powodem kot' 
fliktów międzynarodowych. Dlacze­
go?. Bo w świeeie kapitalistyczny® 
nie można pogodzić interesów pafet* 
znajdujących się w dolinie jednei 
rzeki. A rzeki rosyjskie Wołga i IW 
stały się w tym tygodniu dobrodziej 
stwem dla milionów ludzi. Dlaczef’ 
Bo w świeeie socjalistycznym wic 
wiek jest w stanie wykorzyta*1 
wszystkie siły przyrody dla rozkwit 
gospodarki, podwyższania dobrobyt® 
i zdobywania nowych wartości 
ralnycb J



Nowe kopalnie rudy

Plan 6-letni przewiduje budowę nowych kopalń rudy, które dostarczać 
będą surowca do pieców hutniczych Ostrowca i Starachowic. Niektóre 
t tych zamierzeń są już obecnie realizowane.

Na zdjęciu: brygada górnika pod kierownictwem Stefana Sokoła, za­
trudniona przy budowie jednej z kopalń rudy.

Fot. CAF — Banduch

A mprykańskie gazetu o wojnie w Korei

KULISY
W „Życiu" Nr 133 wydrukowaliśmy pierwszy z cyklu artykułów 

w związku ze zbliżającą się drugą rocznicą rozpoczęcia agresji amery­
kańskiej w Korei. Dzisiejszy kolejny artykuł z tego cyklu oparty jest 
— tak samo jak i poprzedni — wyłącznie na źródłach amerykańskich.

WEDŁUG urzędowej terminologii 
amerykańskiej wojnę w Korei 

prowadzą nie Stany Zjednoczone, lecz 
...Narody Zjednoczone czyli ONZ. Ko­
munikaty są wydawane w imieniu 
ONZ. Mac Arthur, Ridgway,. a teraz 
Clarc są jakoby dowódcami z ramie­
nia ONZ. Sztandar Narodów Zjedno­
czonych przesłonić ma grozę zbrodni 
amerykańskich w Korei. Wystarczy 
jednak po prostu zestawić daty i fak­
ty. by przekonać się, że agresorzy a- 
merykań6cy już od dwóch lat regu­
larnie stawiają swych sprzymierzeń­
ców z ONZ — i spoza ONZ — przed 
faktami dokonanymi, pozostawiając 
im jedynie mniej lub bardziej wdzię­
czne zadanie zaakceptowania decyzji, 
już uprzednio powiziętych w waszyng­
tońskim Pentagonie i wykonywanych 
przez generałów amerykańskich w

»Roman Kriczvk z Kuriera Warszawskiego«

Nowa kompromitacja zachodnich Igarzy
Historia, którą tu opowiemy za chwilę, może się wydać dziwna 

! nieprawdopodobna, ale tylko tym, którzy wciąż jeszcze nie doceniają 
bezmiaru zakłamania i podłości, jaki osiągnęła tzw. „wolna prasa" kapi­
talistyczna. Przyznajmy zresztą bezstronnie, że tym razem prowokatorzy 
dokonali rzeczy, zdawało się, niemoż liwej: prześcignęli samych siebie. 
Pod względem rozmiarów kłamstwa 1 głupoty.

Zaczęło się od tego, iż jeden zeszma i 6pać po nocach nie daje braterski 
sojusz polsko-radziecki oraz uzna­
nie jako niezmiennej granicy nad O- 
drą i Nysą przez NRD — nie pierw­
szy to raz pupile Waszyngtonu i Wa­
tykanu zastosowali ulubioną metodę 
swego niedoścignionego mistrza, herr 
Reichsministra doktora Josepha Goeb­
belsa: metodę prowokacyjnego fałszer­
stwa. Że przypomnimy naszym Czytel­
nikom analogiczne popisy „Ost-West- 
Kurier", co to we wrześniu 1951 r. 
cytował całkowicie przezeń zmyś­
lony wywiad, którego Stalin rzekomo 
udzielił „Życiu Warszawy". Że rów­
nież przypomnimy podobnie prowoka­
cyjne fałszerstwo „Schlesische Rund- 
schau" z dn. 25.4. br.

tlawców, wydawanych w Trlzonii 
przez hitlerowskich odwetowców za 
amerykańskie dolary — „Der Schle­
sier" — podał w dniu 15 maja br. 
wiadomość o rzekomym wywiadzie, 
rzekomo udzielonym przez Stalina 
dwóm korespondentom Polskiej A- 
gencji Prasowej (PAP) oraz współ­
pracownikowi warszawskiego dzien­
nika „Kurier Warszawski" (!) 
Romanowi Kriczykowi (I).

Temat wywiadu dotyczył, oczywi­
ście, granic zachodnich Polski Bred­
nie te były elegancko cytowane w cu­
dzysłowie (I), w duchu „zachodnim" 
komentowane i zaopatrzone w szczegó 
ły równie „autentyczne", jak nazwi­
sko „Romana Kriczyka", współpra­
cownika „Kuriera Warszawskiego", 
który, bagatela, nie ukazuje się od 
1939 r., tj. od 13 lat... Ale co takie 
nędzne szczegóły znaczą dla „wolnej 
prasy"? Ci panowie połykają — i wy­
pluwają — znacznie ordynarniejsze 
łgarstwa.

„Wywiad dziennikarza polskiego 
ze Stalinem — pisali, zawzięcie 
ssąc swe brunatne palce i stając 
na głowie, hitlerowcy z „Der Schle­
sier" — wywołał... w Warszawie 
wielką konsternację".
Po czym „Der Schlesier" znowu 

cytował opinię „komentatora war­
szawskiego, Wiktora Silenta" (Ta 
zdumiewająca dokładność w nazwi­
skach!).

No cóż, nie pierwszy to raz pupi­
le Waszyngtonu i Watykanu, którym

Nowością ostatniej prowokacji jest 
fakt, iż została ona podchwycona i 
szeroko rozkolportowana przez tzw. 
poważne agencje i prasę zachodnią. 
W dniu 3 bm — Paryż gotował się 
właśnie do masowych strajków pro­
testacyjnych przeciw polityce faszy­
zmu i- zdrady narodowej — w dniu 
3 bm. oficjalna francuska agencja pra­
sowa AFP nagle „odkryła" rewelacje 
„Der Schlesier" z 15 maja cytując 
je bez najmniejszego zająknięcia, bez 
najmniejszego zastrzeżenia co do ich 
autentyczności. Za panią matką AFP 
wszystkie reakcyjne dzienniki 
paryskie powtórzyły — w dniu 4 bm. 
— fikcyjny, sfałszowany przez hi­
tlerowców „wywiad". Świątobliwa 
„La Croix“ napisała — w związku z 
„wywiadem" — monumentalny arty-

Kilkadziesiąt tysięcy studentów i absolwentów
odbędzie praktyki wakacyjne w zakładach pracy

Kilkadziesiąt tysięcy studentów I ab­
solwentów wyższych szkół technicz­
nych, rolniczych, ekonomicznych, medy­
cznych i innych odbędzie w br. w za­
kładach pracy płatne praktyki waka­
cyjne lub dyplomowe. Praktyki waka­
cyjne dla studentów trwać będą 1 
miesiąc, zaś dyplomowe, dla absolwen­
tów — kilka miesięcy w zależności od 
kierunku studiów.

W myśl uchwały Prezydium Rządu 
studenci i absolwenci szkól wyższych 
odbywać będą praktyki wakacyjne lub 
dyplomowe na podstawie umów, zawie­
ranych między uczelniami a zakładami 
pracy. Umowa zobowiązuje zakład pra­
cy, nie tylko do zapewnienia młodzieży 
bezpłatnego zakwaterowania i odpłat­
nego wyżywienia, ale również do rea­
lizacji ustalonego przez uczelnię pro­
gramu praktyki. Umowa przewiduje, 
że każdy zakład pracy, przyjmując stu­
dentów łub absolwentów szkół wyż­
szych na praktykę, wyznaczy dośw!ad-

czonego fachowca na kierownika prak­
tyk, kóry będzie czuwał nad realiza­
cją programu oraz nad zaznajomie­
niem studentów i absolwentów z no­
woczesną techniką i najnowszymi me­
todami pracy.

Wynagrodzenie za pracę podczas 
praktyk wakacyjnych I dyplomowych 
wypłacać będą studentom i absolwen­
tom wyższe uczelnie, a me zakłady 
pracy jak było dotychczas.

kulas, w którym rozważała z jezuic­
ką... subtelnością wszystkie konse­
kwencje „wywiadu".

Zauważmy tutaj mimochodem, iż 
AFP ma swego przedstawiciela w 
Warszawie. Cóż prostszego, jak po­
lecić warszawskiemu korespondento­
wi zbadanie sprawy na miejscu? Mógł 
przecież ten pan przejrzeć całą prasę 
polską i nie znalazłszy nieistniejącego 
wywiadu, odszukać... pana Kriczyka z 
„Kuriera Warszawskiego". Lecz „po­
ważna" agencja AFP wołała zaczerp­
nąć wiedzę o Polsce wedle starych 
sympatii premiera Pinay‘a: z hitle­
rowskiej krynicy. Z odwetowego 
szmatławca „Der Schlesier". By zasi­
lić hitlerowskich odwetowców...

Ale co tam mówić o paryskich lo­
kajach Waszyngtonu! W dniu 5 bm. 
sam „New York Times" — „najle­
piej poinformowany dziennik amery­
kański", niedościgniony wzór „wolnej 
prasy" — zacytował wyssany przez 
hitlerowskich pismaków „wywiad".

I jedynie paryski „Le lyionde", nie 
wyciągając zresztą żadnych stąd 
wniosków, uważał za stosowne uzu­
pełnić 6woje poprzednie „rewelacje" 
następującą uwagą: „Zauważa się,.., 
że wzmiankowany „Kurier Warszaw­
ski" miał przestać wychodzić od 
trzech Jat".

Taka to już jest ta dokładność i 
ścisłość „wolnej prasy" zachodniej! 
Pogratulować warszawskiemu przed­
stawicielowi AFP.

Jednakże kolaboracjoniści paryscy 
mylą się — równie grubo, jak gruba 
jest prowokacja „Der Schlesier" — 
jeśli przypuszczają choćby przez 
chwilę, że taką hitlerowską dywersją 
kogokolwiek we Francji oszu&ają. 1 
mylą się również panowie z Wa­
szyngtonu, Paryża i Bonn, jeśli są­
dzą choćby przez chwilę, że osiągną 
cokolwiek w Polsce — z wyjątkiem, 
rzecz jasna, 6ukce6U HUMORY­
STYCZNEGO: gromkiego wybuchu 
śmiechu.

Trzeba bowiem przyznać, że „wol­
na prasa zachodnia" i stojący za jej 
plecami prowokatorzy dawno już się 
tak nie zbłażnili, jak z całą tą schle- 
seriadą. Trzeba również przyznać, że 
tak żałosnej kompromitacji nie prze­
żyłby sam nieboszczyk Goebbels.

Przygwożdżone na ordynarnym 
kłamstwie paluszki fałszerzy i pro­
wokatorów z Bonn, Paryża i Wa­
szyngtonu długo będą bolały i pie­
kły, czyż nie tak, szanowni dżentelme­
ni z „wolnej prasy" oraz z „miaro­
dajnych kół"?

w

Brak nam słów, aby wszystko opowiedzieć"

SŁAW

Korei bez oglądania się na kogokol­
wiek.

Tak więc posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, na którym delegat 
USA bezprawnie przeforsował uchwa 
łę o udzieleniu agresji amerykańskiej 
szyldu ONZ, zaczęło się dnia 27 
czerwca 1950 r. o godz. 3.15 po połud­
niu. Lecz już w godzinach rannych 
tegoż dnia Truman ogłosił komunikat, 
z którego wynikało, że wojska ame­
rykańskie już przystąpiły do działań 
wojennych w Korei.

Po kilku miesiącach na terenie Ra­
dy Bezpieczeństwa wynikła kwestia, 
czy wojska Mac Arthura powinny 
przekroczyć równoleżnik 38 (granicę 
między Północną i Południową Ko­
reą). Po długich zakulisowych targach 
Rada powzięła na żądanie USA u- 
chwałę w tej sprawie 7 października 
1950 r. Z komunikatów ogłoszonych 
później przez prasę amerykańską wy­
nika jednak, że na polecenie Mac Ar­
thura wojska Li Syn-mana przekro­
czyły równoleżnik już 30 września i 
że krwawy generał otrzymał w tej 
sprawie rozkaz Waszyngtonu już 27 
września. Dyskusja i uchwała Rady 
Bezpieczeństwa były więc czczą for­
malnością: listkiem figowym, którym 
zbrodniarze przykrywali zbrodnię.

Ofensywa, 
która była prowokacją

Amerykańscy reżyserzy wojny
Korei nie poprzestawali na wyprze­
dzaniu „decyzji" ONZ. Posuwali się 
oni — i robią to dotychczas — do pro­
wokacji, których celem było — i jest 
—• rozszerzenie wojny.

Typową taką prowokacją było bom­
bardowanie miasta Sinujdżu na granicy 
koreańsko-chińskiej 7 listopada 1950 r. 
Bombardowanie to, które spowodowało 
zniszczenie 90 proc, miasta, nastąpiło w 
przededniu posiedzenia Rady Bezpieczeń 
stwa, nastąpiło w czasie, gdy delegacja 
Chińskiego Rządu Ludowego była w dro 
dze do siedziby ONZ- i gdy w Waszyng­
tonie wzmogły się aiarmy z powodu... 
„niebezpieczeństwa" pokoju.

Następną kolejną prowokacją amery­
kańską była osławiona ofensywa listopa­
dowa (w 1950 r.) Mac Arthura, którą ten 
zbrodniarz wojenny rozreklamował jako 
„powrót żołnierzy amerykańskich na 
święta do domu".
Jak wynika z artykułu znanego 

dziennikarza amerykańskiego, A. J. 
Lieblinga, ogłoszonego w tygodniku 
„New Yorker" w marcu 1951 r., po­
czątek tej ofensywy wyznaczony był 
pierwotnie na 15 listopada 1950 r. Pó­
źniej jednak — z powołaniem się na 
„złą pogodę11 — Mac Arthur odroczył 
rozpoczęcie ofensywy na 24 listopada. 
Wystarczy przejrzeć komunikaty lot­
nictwa amerykańskiego w Korei, by 
przekonać się, że w okresie od 5 do 15 
listopada pogoda była jak najlepsza. 
Należy więc szukać innego powodu 
odroczenia ofensywy.

Otóż okazuje się, że właśnie dnia 
15 listopada przybyć miała do sie­
dziby ONZ w Lakę Success delega­
cja Chin Ludowych. Ofensywa Mac 
Arthura „ZSYNCHRONIZOWA­
NA" BYŁA Z PRZYJAZDEM TEJ 
DELEGACJI. Gdy 11 listopada wy­
jaśniło się, że chińska delegacja jest 
opóźniona i że przyjedzie dopiero 
21 listopada, Mac Arthur natych­
miast przesunął na ten dzień ter­
min swojej prowokacyjnej ofensy­
wy, która zresztą skończyła się klę­
ską amerykańskich „nadludzi" i po­
śpiesznym odwrotem.
Jakie były powody zbrodniczej in­

trygi Mac Arthura? Nie ulega wątpli­
wości, że rozumowanie Pentagonu by­
ło takie. Jeśli ofensywa się uda, wów­
czas delegacja chińska wystąpi na fo­
rum ONZ w roli wysłanników 6trony 
zwyciężonej i można jej będzie po­
dyktować poniżające warunki. A jeśli 
ofensywa Mac Arthura się załamie, 
łatwo można będzie rozpętać w USA 
nową falę histerii wojennej i uniemo­
żliwić rozmowy o pokoju w Korei.

Chłopi o pobycie u radzieckich braci

AGRESJIr A1

Tak czy owak ofensywa w czasie 
przyjazdu delegacji z Pekinu leżała 
interesie podżegaczy wojennych.
Kłamstwo na kłamstwie

Obok prowokacji ulubioną metodą 
amerykańskich sprawców wojny ko­
reańskiej jest kłamstwo. Zwykłe, or­
dynarne kłamstwo, aż do złudzenia 
przypominające hitlerowskich mi­
strzów... Tytułem przykładu — jedne­
go z wielu — wymienimy poniżej kil­
ka oficjalnych komunikatów amery­
kańskich o liczebności wojsk ludo­
wych.

Dnia 30 października 1950 r. rzecznik 
Mac Arthura oświadczył dziennikarzom 
w Tokio, że Koreańska Armia Ludowa 
straciła jakoby 460.000 osób w zabitych, 
rannych i jeńcach, i że wraz z party­
zantami wojska koreańskie liczą ZA­
LEDWIE 37.000 żołnierzy.

6 listopada Mac Arthur ogłosił sła­
wetny komunikat o „LIKWIDACJI" 
WOJSK Korei ludowej, tym razem 
podając liczbę strat koreańskich — dla 
odmiany — na 335.000 i chełpiąc się, ze 
wojna właściwie „byłaby skończona"... 
Lecz po 6 tygodniach Koreańska 

Armia Ludowa powstała w doniesie­
niach Mac Arthura jak Feniks z po­
piołów. Dnia 19 grudnia 1950 r. jego 
sztab określił liczebność wojsk kore­
ańskich na 150.000 dodając jeszcze 
50.000 „Koreańczyków w Mandżurii". 
Liczba dywizji koreańskich wynosiła 
teraz jakoby 18, czyli była większa 
niż przed kilku miesiącami. Nie trze­
ba być specjalistą w sprawach woj­
skowych, by zrozumieć, że w ciągu 6 
tygodni nieaposób wystawić 200-ty- 
sięcznej armii!

Od czasu Goebbelsa wiadomo, że 
imperialistyczni kłamcy nigdy nie 
znają umiaru. Toteż 27 grudnia 1950 
r. Mac Arthur doniósł, że Koreańska 
Armia Ludowa liczy teraz 26 dywizji. 
W ciągu zaledwie 8 dni przybyło w 
ten sposób 8 dywizji. Jednocześnie — 
poszukując usprawiedliwienia dla 
swfej porażki — Mac Arthur podał ze-_ 
stawienie sil ludowych z dokładnoś­
cią do jednego żołnierza: 167.233 żoł­
nierzy koreańskich, 171.117 żołnierzy 
w chińskiej „czwartej armii", 106.056 
żołnierzy w chińskiej „trzeciej armii" 
oraz... 906.000 żołnierzy w Mandżurii.

Te wyssane z palca „statystyki" i 
oczywiste sprzeczności w podawaniu 
liczebności sił ludowych wyprowadzi­
ły z równowagi nawet satelitów bry­
tyjskich. W styczniu 1951 r. w prasie 
londyńskiej ukazały się artykuły wy­
śmiewające „zbyt szczegółowe" dane 
Mac Arthura. Artykuł w „Daily Mir- 
ror“ zatytułowany był: „Bajeczki z 
Korei".

Rekord Hanley'a
Zdawałoby się, że Mac Arthur po­

bił wszystkie możliwe rekordy kłam­
stwa. W Pentagonie znalazł się jed­
nak łgarz, który potrafił w tej dziedzi 
nie prześcignąć nawet naczelnego do­
wódcę. Tym „specem" od łgarstwa 
był niejaki pułkownik James M. Han- 
ley. A było to tak:

Dnia 12 listopada 1951 r. w „New York 
Times" ukazała się własna korespon 
dencja z Korei, której treść sprowadza 
ła się do tego, że amerykańscy żołnie 
rze na froncie mają już dość wojny i 
żądają zawieszenia broni. George Bar- 
ret telegrafował do redakcji: „Żołnierze 
są przekonani, że Ich dowódcy z powo­
dów nieznanych szeregowcom kładą kło­
dy na drodze do porozumienia". I dalej: 
„Delegacja (amerykańska) prowadząca 
rokowania (w Kaesong) wywołała wra­
żenie, że zmienia stanowisko, Ilekroć 
komuniści wykazują chęć do porozumie­
nia"... Wobec takich nastrojów Penta 
gon uznał, że należy przy pomocy nowe­
go „zastrzyku" podsycić histerię wojen 
ną.
Dnia 14 listopada 1951 r. wspomnia 

ny płk. Hanley wystąpił w Pusanie 
(stolica Li Syn-mana) z „oskarże­
niem", że Koreańska Armia Ludowa

W
jakoby „zamordowała" 5.500 amery­
kańskich jeńców wojennych. „Oskar­
żenie" to było zupełnie bezmyślne i 
oczywiście nie mogło być poparte ła­
dnymi dowodami. Następca Mac Ar­
thura, gen. Ridgway, uznał jednak za 
stosowne przyłączyć się do tej insy­
nuacji. I tu obaj kłamcy zaplątali się 
we własnych łgarstwach. Zestawie­
nie ich komunikatów na ten temat 
przedstawia się bowiem tok:

14 listopada Hanley podaje liczbę 
5.500 „zamordowanych". Jednocześ­
nie w Paryżu (z okazji sesji ONZ) o- 
głoszone zostaje sprawozdanie Ridg- 
way‘a, wymieniające liczbę 8.000 „za­
mordowanych". 16 listopada Hanley 
„prostuje" swą informację i podaje 
liczbę 6.270 (to brzmi bardziej „do­
kładnie"). Wreszcie dnia 20 listopada 
1951 r. Ridgway raz jeszcze „prostu­
je" i oświadcza, że Koreańczycy „za­
mordowali być może" (w oryginale 
użyte jest słowo „poasibly") 6.000 jeń­
ców, lecz „z pewnością wiadomo" tyl­
ko o 365 jeńcach.

W ciągu tygodnia gazety amerykań 
skie rozpisują się o „rewelacjach" 
Hanleya. Po tygodniu nikt — nawet 
w prasie burżuazyjnej — nie odważa 
się powrócić do tych idiotycznych 
kłamstw, całkowicie sprzecznych z 
powszechnie znanym stanem rzeczy 
— z doskonałym traktowaniem jeń­
ców wojennych przez Koreańczyków 
i Chińczyków. I z masowym mordo­
waniem jeńców koreańskich i chiń­
skich przez Doddów i Boatnerów.

» ffi * 'i
Cel wszystkich tych kłamstw i pro­

wokacji jest jeden: nie dopuścić do 
pokoju w Korei. O bezgranicznym 
strachu władców Ameryki przed po­
kojem w Korei i na całym świecie bę­
dzie mowa w następnym artykule z 
tego cyklu, opartym również na źró­
dłach amerykańskich. G. J.

Do trzech razy...
Kto jak kto, ale szkoła — to zn, 

jej kierownictwo — winno dawać 
dobry przykład. Zwłaszcza uczniom
— obecnym i przyszłym.

' Spółdzielcze Studium Korespon­
dencyjne w Warszawie, Al. Niepo* 
dległości, niestety nie hołduje tym 
zasadom. I to — wbrew swej na­
zwie — właśnie w zakresie kores­
pondencji nie daje dobrego przy­
kładu ewentualnym przyszłym ucz­
niom. Mówiąc językiem potocznym
— w zakresie odpowiadania na listy. 

Pisze ob Stefan Bułkowski ze
Lwówka Śląskiego:

„W roku 1951 Spółdzielcze Studium Ko­
respondencyjne w Warszawie ogłosiło 
zapisy do trzyletniego technikum księ­
gowości. Po przeczyianlu Instrukcji, jak 
I afiszów, postanowiłem .... 
szkoły, która łączy się z 
wodową.

W dniu 28 grudnia 1951 
łer.i podanie, do którego 
dane załączniki.

Nie otrzymałem odpowiedzi.
W dniu 2 kwietnia 1952 roku znów na­

pisałem list, żeby dali mi odpowiedź, co 
jest z moimi papierami 1 czy zostałem 
przyjęty. Do listu załączyłem kopertą 
opłaconą na odwrotną korespondencję.

Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi.
W dniu 21 kwietnia br. ponownie pi­

sałem do szkoły i do dnia dzisiejszego 
cierpliwie czekam na odpowiedź. Lecą 
niestety w szkole jest widać cierpliw­
szy ode mnie referent".

Przysłowie mówi: do trzech razy 
sztuka. Ale i to przysłowie nie 
tyczy Spółdzielczego Studium 
respondencyjnego, które drogą 
respondencyjną uczy m. in., 
nie należy postępować.

(mir-par)

zapisać się do 
moją pracą za-

roku napisa- 
zalączylem zą-

do-

jak

Uzupełnienie kadr lekarskich-zniesienie fundacji
Obrady komisji sejmowych

6 bm odbyły się posiedzenia komi­
sji sejmowych.

Współzawodnictwo o tytuł 
przodującego zakładu 
telekomunikacyjnego

W ub. m załoga Zakładów Wy­
twórczych Urządzeń Teletechnicznych 
im. Komuny Paryskiej wezwała fabry­
ki priemyslu telekomunikacyjnego do 
współzawodnictwa o tytuł przodującego 
zakładu.

— Wydaje się, iż dopiero wczoraj 
wyjeżdżaliśmy z Warszawy. Szkoda 
— westchnął Ryszard Piwoński, 
chłop z Podbórza, w woj. łódzkim, 
podnosząc do ust kieliszek wina. Sa 
le Prezydium Rady Ministrów roz­
brzmiewały toastami wznoszonymi 
na cześć wiecznej przyjaźni między 
narodami Związku Radzieckiego i 
narodem polskim, na cześć Józefa 
Stalina i Bolesława Bieruta. Pre­
mier Cyrankiewicz, Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski, Wice­
marszałek Sejmu Roman Zambrów 
ski, sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab stukali się kieliszkami z 
chłopami, serdecznie z nimi rozma­
wiając.

litycznego KC PZPR, przedstawicie­
lami rządu,

Pierwsza na apel ZWUT odpowie­
działa załoga Zakładów Wytwórczych 
Głośników we Wrześni, która postano­
wią wykonać przedterrhnowo zadania 
II kwartału br. i podjąć 
Wszeństwo w przemyśle 
cyjnym.

Do współzawodnictwa 
dojącego zakładu przystąpiła 
lałoga Zakładów Wytwórczych Podze­
społów Telekomunikacyjnych w Krako­
wie, które dadzą dodatkową ponadpla­
nową produkcie wartości Donad 230 
ty*. al

walkę o pier- 
telekoonuruka-

o tytuł przo- 
również

Ponad 2 tygodnie spędziła w Zwią­
zku Radzieckim 180-osobowa wyciecz 
ka chłopów polskich, która w ub. 
czwartek powróciła do kraju. Chłopi, 
którzy po raz pierwszy na własne o- 
czy ujrzeli potęgę i wspaniały rozwój 
ZSRR, a przede wszystkim, co ich naj 
bardziej interesowało, zapoznali się z 
niezwykłymi osiągnięciami rolnictwa 
radzieckiego — powrócili oszoło­
mieni wrażeniami. Wrażeniami ty­
mi, jeszcze nie całkowicie przemy­
ślanymi i uporządkowanymi, bo nie 
było na to czasu, ale świeżymi i gorą­
cymi dzielą się teraz — krótko po po­
wrocie z ZSRR z członkami Biura Po-

— Gdy wyjeżdżałem z Rokszyc, w 
pow. Piotrków Trybunalski — opowiada 
Teofil Piasecki — gromada spisała mi 15 
pytań, na które mam im dac odpowiedź 
po powrocie. Chcieli wiedzieć jak żyją 
kołchoźnicy, Jaką opiekę mają starcy, 
Jakie są zbiory, Jakie maszyny, a na­
wet czy na wyjście do pracy są dzwon­
ki, jak to niektórzy u nas gadają po 
wsiach. Po przyjeżdzle do Moskwy cala 
wycieczka rozdzieliła się na grupy, któ­
re rozjechały się w różne strony Związ­
ku Radzieckiego. Nasza grupa pojechała 
na Białoruś. Zwiedziliśmy kilka kołcho­
zów, stację maszynową - traktorową. 
Chciałem swojej gromadzie dokładnie 
wszystko opowiedzieć, to i wszędzie wty­
kałem nosa.
Pewnie, dzwonków tam żadnych 

nie ma, — to wrogi wymysł. Ludzie 
radzieccy pracują i żyją w dobroby­
cie — niejedno mieszkanie kołchoźni­
ka zwiedziłem. Wszędzie widać dosta­
tek. W oborze każdy ma piękną kro­
wę, cielaki, świnie. Podczas, gdy my 
na przednówku mamy często ciężko 
— u nich stoją zapasy ziarna i mąki. 
Gdy zwiedzaliśmy w kołchozie „Czer­
wona Ukraina" oborę, widzieliśmy 
śliczne krowy — takie czyste, dobrze 
utrzymane. Przewodniczący powie­
dział, że każda daje 42 litry mleka 
dziennie. Nie wierzyłem. Sam kiedyś 
byłem szwajcarem, to na krowach się 
znam. Wtedy, żeby mnie przekonać, 
choć jeszcze godziny brakowało do u- 
doju, wydojono trzy krowy. Jedna da­

ła 11 litrów, druga — 9, trzecia 9 i 
pół. A cztery razy dziennie doją — 
wtedy uwierzyłem.

Bardzo mi się też podobała stacja 
maszynowo - traktorowa w obwodzie 
sumskim. W każdym kołchozie jest 
radiostacja i tą drogą traktorzyści 
ciągle składają meldunki o swej pra­
cy. Dyrektor MTS-u każdej chwili 
może się z nimi porozumiewać i pla­
nować pracę. O! Opowiem w groma­
dzie co widziałem, jak jest naprawdę 
w Związku Radzieckim.

się mają kołchoźnicy pomyślałem sobie 
ile to jeszcze trzeba u nas pracy, aby 
każdy zrozumiał, że tylko przez spół­
dzielnie produkcyjne można dojść do do­
brobytu. Dużo się w czasie wyeli czki 
nauczyłem i będę się stara£ tak praco­
wać, jak pracują ludzie - ■ •
dziecklm, żeby i u nas 
było dobrze.

w Związku Ka­
jak najszybciej

gromady Wil- 
zwiedziła m. 

koł-

Jest 
pra-

Wojciech Buczko z wielką niecier­
pliwością czeka na spotkanie z miesz­
kańcami swojej gromady. Wtedy bę­
dzie o czym rozmawiać i dyskutować.

W oczach Wojciecha Buczko migo­
cą iskierki wzruszenia i radości. On, 
chłop z gromady Chmielek, w pow. 
biłgorajskim, był w Związku Radziec­
kim i spotkał się tam z bratem. Ale 
niech opowie o tym sam.

— W Związku Radzieckim przyj­
mowano nas tak serdecznie, że braku­
je słów, aby to opowiedzieć. Ja mam 
szczególny powód do wdzięczności, bo 
mam tam brata, którego dzięki gospo­
darzom, mogłem zobaczyć.

Przed wyjazdem dla obejrzenia koł­
chozów przewodniczący przedstawili 
nam plan wycieczki 1 pytali czy się zga­
dzamy, czy nie chcemy go zmienić. Po­
wiedziałem wtedy, że w Kamienopolu 
pracuje brat, z którym chcialbym się 
widzieć. Gdy się o tym dowiedzieli, na­
tychmiast plan został zmieniony i wszy­
scy pojechaliśmy do Kamienopola. Brat 
był w polu, bo jest traktorzystą. Posła­
no po niego samochód. Ma własny do- 
mek, który zamieszkuje z żoną 1 dziec­
kiem. Wszystkiego pod dostatkiem — 
chce nawet samochód sobie kupić. Teraz 
skończył kurs 1 będzie pracował na kom 
bajnle. Patrząc jak tyje tam brat, jak

Gertruda Mazurek z 
cza w pow. rybnickim, 
in. w obwodzie mikołajewskim 
choz im. Lenina.

— Oczarowały mnie maszyny, 
tam ich tyle, że mało się rękami
cuje. A jadąc tam, sama myślałam, że 
to nieprawda, co się mówi i pisze o 
Związku Radzieckim. W mojej gro­
madzie też tacy byli. Teraz widzia­
łam i będę opowiadała. Przecież tam 
kobieta jest spokojna, może praco­
wać, dziecko oddaje do pięknych żłób 
ków, gdzie są lekarze i pielęgniarki. 
Dzieciaki wyglądają jak pączki.

Komisja Zdrowia, rozpatrzyła rządom 
wy projekt ustawy o przejściowym 
tryb:e nabywania uprawnień felczera. 
Ustawa ma na celu uzupełnienie kadr 
lekarskich przez umożliwienie wykony* 
wania zawodu felczera i używania 
tulu osobom, które w terminie do 
grudnia 1955 r. złożą odpowiednie 
zaminy i które pełnią obowiązki 
czerów.

Komisja Planu Gospodarczego 
Budżetu obradowała nad dekretami 
Rządu R P., dotyczącymi utworzenia 
Centralnego Urzędu Gospodarki Matę* 
rialowej oraz powołaira do życia Cen* 
tralnego Urzędu Geodezji i Kartografii,- 
zamiast dotychczas istniejącego Gł< 
Urząd Pomiarów Kraju.

Komisja Prawnicza i Regulaminowa 
rozpatrywała dekret Rządu o zniesie* 
niu fundacji.

Komisje postanowTy wystąpić z 
wnioskiem o zatwierdzenie omawianych 
projektów ustaw i dekretów.

ty-
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Ktoś jeszcze opowiada o spotkaniu 
z kołchoźnicą, z którą, rzuceni losami 
wojny byli razem na robotach w 
Niemczech. Ileż to radości było pod­
czas tego spotkania. Minęły dni wo­
jennej grozy. Ale pozostała mocna, 
niezłomna przyjaźń. Taka jaką jest 
przyjaźń narodów radzieckich z naro­
dem polskim.

Uczestnicy wycieczki za chwilę roz 
jadą 6ię do 6wych gromad, w które 
zaniosą sprawdzoną własnymi oczyma 
prawdę o Związku Radzieckim, o 
wspaniałych zwycięstwach ludzi ra­
dzieckich, by w oparciu o wzory i do­
świadczenia ich pracy, budować lep­
sze jutro polskiego rolnictwa.

Tadeusz Pojmańskl

Uroczysty wieczór 
ku czci Moniuszki

6 bm. w sali Państwowej Filharmo* 
ni! odbył się uroczysty wieczór poświę­
cony uczczeniu 80 rocznicy śmierci 
Stanisława Moniuszki. Program wie­
czoru wypełniło wykonanie koncertowa 
opery „Halka".

Na uroczystość przybył wicem'n. 
Kultury i Sztuki W Sokorski.

Kompozytor W Rudziński nakreślił 
sylwetkę St. Moniuszki i omówił jego 
twórczość, wyrastającą w najtrudmej- 
szych dla narodu polskiego warunkach,
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Wilanów dzieło rąk polskich

CZŁOWIEK PRZEKSZTAŁCA KRAJOBRAZY
nas

Dokonujące się w Związku Radzieckim wielkie dzieło przeobrażenia przyrody, w 
Którym na plan pierwszy wysuwa się gigantyczna budowa nowych dróg wodnych 
i związane z tym przekształcenie terenów pustynnych w tereny żywe i urodzajne — 
odmieni krajobraz olbrzymich połaci ra dzieckiego kraju.

Ale odmieni go nie tylko kompleks robót irygacyjnych, przekształcenie koryt 
rzecznych, nowe kanały żeglugi 1 nowe, odtąd nie istniejące, olbrzymie zbiorniki 
wód. W grę wchodzi jeszcze jeden czynnik: nowe tereny zielone, planowo zapro-
wadzane na wybrzeżach.

Aleja, prowadząca od śluzy kanału do 
osiedla.

Tafla wody z jej spokojnym zwier­
ciadłem, czy z szybkim nurtem, odbija­
jąc niebo i przybrzeżną roślinność, któ­
ra w jej zasięgu bujnie się rozwija, po 
tęguje piękno krajobrazu, niekiedy stwa 
rza krajobrazy nowe. Toteż twórcy no­
wych kanałów, rzek czy jezior troszczą 
się nie tylko o same budowle wodne, 
lecz także o estetyczne dla nich ramy 
z drzew i zieleni.

Nasypy o konturach ostrych 1 monoton 
nych, szpalery drzew sztywno wycią­
gnięte w linii prostej — obce są przy­
rodzie Zadrzewienie musi więc być pla­
nowane w liniach łagodnie wygiętych 
zlewając się harmonijnie z fałdami te­
renu.

Zadrzewienie wybrzeży kanału Wołga 
— Don projektowane jest z wielkim roz­
machem. Wzdłuż kanałów zostanie za­
sadzonych kilka równoległych pasów 
leśnych, zabezpieczających zwierciadło 
wody przed szkodliwym wpływem wia­
trów. Szczególną uwagę zwrócono na 
Roślinność dekoracyjną. Wzdłuż drogi 
wodnej zaplanowano wysadzenie 22 mi­
lionów drzew ’ krzewów, powierzchnia 
zalesiona wyniesie 3.500 ha. Jeśli cho­
dzi o dobór drzew — sadzone będą ga-

tunki już w tym rejonie zaklimatyzowa- 
ne i odporne na suszę, jak: biała aka­
cja, dęby, klony, topole itd.

Na wysokim brzegu Wołgi, w miej­
scu odgałęzienia kanału, zaprojektowa­
no wielki spacerowy skwer. Postawio­
ny tu zostanie 60-metrowej wysokości 
pomnik Stalina. Aleje skweru będą u- 
piększone wielką ilością kwiatów i oz­
dobnych krzewów.

Nad zaporą, w pobliżu Zbiornika 
Cymlańskiego, w toku są prace przy za­
kładaniu ogromnego parku, usytuowa­
nego na schodkowatych tarasach skar­
py. Na dolnym tarasie, wzdłuż zapory 
ziemnej, posadzona będzie wstęga kwia­
tów ozdobnych, szerokości 200 — 250 
m. W parku znajdą się liczne fontanny, 
altany itd.

Drogi, prowadzące do śluz, •mostów, 
wszelkich budowli i urządzeń kanału 
obramowane będą zielenią. W pobliskich 
kanałowi osiedlach zakładane są piękne 
parki z podzwrotnikową Roślinnością. 
Znajdzie ona odpowiednie dla siebie 
warunki rozwoju dzięki gorącemu kli­
matowi i przeprowadzonym już iryga­
cjom.

Ochronne pasy leśne wzdłuż kanału 
Wołga — Don.

Wilanów znany jest od bodaj XIII 
w. pod nazwą Milanów. Był wtedy 
własnością zakonu Benedyktynów, 
od których w 1338 r. przeszedł na 
własność książąt mazowieckich, 
prawdopodobnie jako ośrodek my­
ślistwa w lasach milanowskich, któ­
rych skromną tylko pozostałością są 
dziś — las Kabacki i park Natoliń- 
ski. W końcu XIV w. książęta ma­
zowieccy oddają Milanów rycerzo­
wi Stanisławowi ze Strzelczykowa.

W wiekach późniejszych właścicie­
le Milanowa zmieniali 6ię, aż wresz 
cie w 1677 r. od Stanisława Krzy- 
ckiego kupuje posiadłość Jan Sobie­
ski. Urządza tu sobie rezydencję wy 
poczynkową, zrezygnowawszy z peł­
nej odbudowy Zamku Królewskiego 
w Warszawie, zniszczonego najaz­
dem szwedzkim.
DWÓR O POLSKIM ZAŁOŻENIU
Jan Sobieski zastał tu już rozpo­

czętą przez Krzyckiego budowę dwo 
ru o typowym polskim założeniu, z 
narożnymi basztami, charakterysty­
cznymi dla ówczesnych pałaców — 
dworców obronnych XVII wieku. 
Król polecił rozszerzyć program bu­
dowy, ale prace architektoniczne i 
parkowe zakończone zostały już po 
śmierci Sobieskiego, 
sie nazwa Milanów 
ła na Wilanów.

Po śmierci Jana 
łanów zmieniał wielokrotnie właści­
cieli, którzy rozbudowywali pałac, 
powiększali zbiory, upiększali park.

W 1945 r. zespół zabytkowy pa­
łacu z parkiem został przejęty na 
własność państwa i poddany opiece 
konserwatorów, których zadaniem 
jest przywrócenie pomnikowi archi­
tektury i krajobrazu postaci histo­
rycznej sprzed okresu zaniedbania i 
zniszczenia w XX wieku.

BUDOWAŁ AUGUSTYN LOCCI
Pałac jest zasadniczo dziełem ar­

chitekta pochodzenia włoskiego, Au­
gustyna Locci, któremu pomagali 
liczni współcześni architekci - cudzo­
ziemcy, pracujący w Warszawie. De­
koracja architektoniczna, w formach 
swoich opierając się na dorobku

1 budowlami — «ta- 
zespól Jest nie tylko 

rozwoju kultury

pałac 1 park wt&z ze wszystkimi urządzeniami 
narodową, własność społe czną. Zabytkowy ten 
ale i dla całej Polski bardzo cennym obiektem

też wielką wartość naukową 1 wychowawczą, z uwagi na bardzo

W tym też cza- 
zmieniona zosta-

Sobieskiego Wi-

Ze znachorstwa — gałąź wiedzy
uczynili lekarze starożytnego Egiptu

Nasze wiadomości o medycynie w starożytnym Egipcie zawdzięczamy znalezio­
nym w ciągu ostatnich stu lat papirusom, z których najwięcej danych dostarczyły 
nam dwa: Smith 1 Ebers, zwane tak od nazwisk ich znalazców.

Dokumenty te były bądź swego rodzaju podręcznikami medycyny, bądź spisami 
recept, używanymi przez praktykujących lekarzy.

Przeglądającemu te hieroglificzne i — „masz o tym powiedzieć: to jest do- 
za piski na papirusach od razu rzuca kuczanie brzucha... Masz na to przepisać: 
się w oczy fakt, że leczenie owcze- " “ “ '
sne wiązano przede wszystkim ze 
środkami magicznymi.

Więc n.p. . przy sporządzaniu i za­
żywaniu lekarstwa, zarówno lekarz 
jak chory wypowiadali szereg za­
klęć. Były też leki, które — według 
Egipcjan — pomagały tylko w okre­
ślonych porach roku, miesiącach, czy 
nawet dniach. Oczywiście, należało 
też uwzględnić dzień i rok urodzenia 
chorego, gdyż to decydowało o gwie- 
źózle, pod której „wpływem" znajdo­
wał się On stale.

BRUD Z UCHA ŚWINI...
Obok zgniłego mięsa, kału zwierzę­

cego — i brud z ucha świni był 
uważany 5.000 lat temu za skutecz­
ny środek leczniczy. „Medykamenty" 
te spotykamy nierzadko we wspom­
nianych już papirusach — spisach 
recept. A przy receptach widnieją 
dość często dopiski lekarzy: „skute­
czne"..., „sam wypróbowałem"...

Niekiedy skłonni jesteśmy wierzyć 
w skuteczność niektórych, np. w ta­
ki przepis na wymioty lub przeczy­
szczenie: „rozetrzyj zgniłą rybę z pi­
wem i wypijl".

Cofnijmy się o 3500 lat wstecz: do 
egipskiego lekarza - specjalisty zgła­
sza się 
Lekarz 
stępnie 
tolodzy 
hun), zawierający szereg recept. Zna­
lazł tytuł „leczenie kobiety z bólem 
zębów i szczęk" i czyta: —

gdyś Ją okadził tłuszczem i kadzidłem, 
wylej na nią urynę oślicy, która zrodziła 
podobnego do siebie w dniu, w którym 
(uryna ta) została odlana**...

Lekarstwo zostało przygotowane 
szybko, a ponieważ przy sporządza­
niu go lekarz nie pominął... ani jed­
nej modlitwy czy zaklęcia, pacjentce 
pozostaje tylko 
dejść, wierząc,

Zresztą, być 
ma ją jeszcze, 
np. maści, usuwającej strupy, zmar­
szczki i zapewniającej gładkość cery. 
Jeśli uzyska zgodę, przygotuje maść 
natychmiast z kulek kadzidlanych, 
wosku, świeżej oliwy i cyprysowych 
jagód, rozkruszonych j wymieszanych 
w świeżym 
bywcę, aby 
dni.

wynagrodzić go i o- 
że choroba minęła...
może, lekarz zatrzy- 
pytając, czy nie chce

mleku. Pouczy też na-
przykładał ją przez 6

LEKI
podawano choremu bądź

pacjentka z bolącym zębem, 
wysłuchuje ją cierpliwie, na- 
6ięga po papirus (dziś egip- 
nazywają go papirusem Ka-

Lekarstwa 
doustnie, bądź przez smarowanie czy 
okadzanie. Znano też i stosowano in­
halacje: palono zioła a chory wdy­
chał dym przez specjalną rurkę.

Trudno jest nam dziś ocenić sku­
teczność leków staroegipskich. Nie­
które z nich mogły, a nawet powin­
ny były, szkodzić choremu, inne — 
tylko nic nie pomóc. Ale wśród skła­
dników recept znajdujemy i zioła, 
które mogły działać leczniczo, oraz 
miód, owoce, mleko, które niewątpli­
wie przyczyniały się do wzmacniania 
organizmu.

Doktor nauk technicznych podniósł wzrok, przez chwilę wpatrywał się 
iw Bagara, po czym kiwnął głową.

— Postaram się — powiedział.
Na schodach rozległ się szybki tupot ciężko obutych nóg. Szyby 

w drzwiach zabrzęczały od energicznego stukania i do pokoju wpadł Win­
centy Postawa. Czapkę miał zsuniętą na tył głowy i machał fajką sypiąc 
popiół dookoła.

— Przynajmniej ty jesteś na miejscu — wybuchnął bez słowa powitania, 
głosem załamującym się ze zdenerwowania. — SNB jakby się pod ziemię 
zapadła. Właśnie wtedy, kiedy jest najbardziej potrzebna. Ale ja tych 
drani kiedyś nauczę'

Bagar wstał.
— Co się stało?
Doktor Rosmus obejrzał się na Postawę, zmarszczył lekko nos i zau­

ważył wyniośle:
— A, pan Postawa! Wrócił pan na stare miejsce?
Postawa dopiero teraz spostrzegł, że w pokoju prócz Bagara znajduje 

się ktoś jeszcze. Zamrugał gwałtownie, przełknął i odpowiedział szorstko:
— Wróciłem, ale nie do pana!
Rosmus wzruszył ramionami i znowu pochylił się nad okrągłym sto­

likiem.
— Powiedzże mi wreszcie, co się stało? — odezwał się Bagar.
— Krowy! Zabieraj się i chodź ze mną! — wycharczał Wincenty Po­

stawa. — Tego się nie da opowiedzieć — musisz sam zobaczyć. Rzuć

Wilanów —
nowi własność
dla Warszawy, 
materialnej.

Posiada on ---- ---------, _____ ______. ...___________,. - —
ścisłe 1 harmonijne powiązanie przyrody, sztuki i historii na Jednym terenie.

Widok pałacu i tarasów wilanowskich, w końcu XVIII wieku, według obra­
zu Canaletta. (Rysunek arch. F. Kanclerza)

włoskiego baroku, zhar- 
została w sposób mi- 

bryłą pierwotnego dwo- 
narożnych pawilonach

architektury 
monizowana 
strzowski z 
ru o 4-ch 
(basztach).

Bryła ta jest polską formą, podob 
nie jak układ skrzydeł, ujmujących 
dziedziniec w podkowę. Polskim też 
motywem jest bogate zastosowanie 
attyk balustradowych na bocznych 
skrzydłach.

Ściany zewnętrzne są bogato de­
korowane płaskorzeźbami i malowi­
dłami, obrazującymi sceny mitologi­
czne a Odysei Homerowskiej itp. 
Widoczny jest tu wpływ sztuki ho- 
lendersko-flamandzkiej.

Pomimo tak wielu wpływów w 
zasadzie obcych, ale przetworzonych 
w atmosferze artystycznej polskiej, 
pałac jest dziełem polskim, nie 
jącym nigdzie podobnego, a 
dziełem wyjątkowo cennym, 
jego budowie pracowali szarzy, 
znani szeregowcy architektury:
mieniarze, sztukatorzy, murarze i 
rzesze innych rzemieślników budo­
wlanych. Pochodzili oni z Polski,Leczeniem, jako zajęciem wybitnie 

dochodowym i mocno związanym z 
magią, trudnili się przeważnie kapła­
ni. Od początków historii Egiptu ist­
niała w tej dziedzinie specjalizacja, 
która za czasów Ptolemeuszy (rV — 
I wiek przed naszą erą) doszła do 
tak absurdalnego rozwoju, że byli 
nawet specjaliści od... robienia lewa­
tyw.

Jednak w świecie starożytnym le­
karze egipscy uważani byli za naj­
wybitniejszych fachowców, a u „oj­
ca medycyny" Hippokratesa spotyka­
my kilka recept analogicznych do 
dużo wcześniejszych egipskich, a więc 
Po prostu — egipskiego pochodzenia.
ZNALI ANATOMIĘ I FIZJOLOGIĘ

Stosunkowo wysoko, jak na owe 
czasy, stała w Egipcie znajomość ana­
tomii i fizjologii, co było rezultatem 
doświadczeń przy skomplikowanych 
zabiegach, związanych z balsamowa­
niem zmarłych. Znano też 
anatomię zwierząt, zapewne 
du bardzo skrupulatnego 
mięsa zwierząt ofiarnych.

Najlepiej zdawano sobie sprawę z 
funkcji serca i . nerek. Wiedziano, że 
naczynia krwionośne połączone są z 
sercem, lecz sądzono, że prócz krwi 
krąży w nich powietrze, śluz i mocz. 
A choć pismo hieroglificzne zawiera 
przeszło 100 terminów anatomicz­
nych, nerwy, mięśnie, żyły i tętnice 
miały wspólną nazwę.

Stosunkowo niżej stały takie spe­
cjalności, jak: patologia, chirurgia,*'^, 
ginekologia i weterynaria. ps

Medycynie egipskiej przyznawane g, 
jest właściwe zapoczątkowanie tej 
dziedziny wiedzy. Z istniejącego od 
wielu tysięcy lat znachorstwa potra­
fili Egipcjanie uczynić gałąź wiedzy, 
opartą już na podstawach nauko­
wych. Podstawy te były 
słabe i kruche, ale czy 
medycyna przed 500 laty 
wyżej od egipskiej sprzed 
mniej 4.500?

J. Dąbrowski, J. Kruppe

dobrze 
z powo- 
dzielenia

nauko- 
wprawdzie 
w Europie 
stała dużo 
lat co naj-

ma- 
więc 
Przy 
nie- 
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może z samej Warszawy lub z oko­
lic, z terenu mającego dobrą i dłu­
gą już wtedy tradycję sztuki archi­
tektonicznej.

Tak więc, polskie ręce wykonywa­
ły dzieła polskiej kultury material­
nej, przetwarzając obce wzory dla 
naszego krajobrazu.

Park założony był również przez 
Augustyna Locci, jako piękny park 
włoski z polskimi elementami kraj­
obrazowymi, a według francuskich 
zasad kompozycji. To właśnie zespo 
lenie obcych wzorów z polską tra 
dycją renesansowego ogrodu wiej 
6kiego dało nam dzieło parkowni 
ctwa o wysokiej klasie sztuki kształ 
towania krajobrazu. Mamy tu rene­
sansową 6ielskość krajobrazu rodzi­
mego, francuski umiar kompozycji 
planu i proporcji szpalerów oraz 
drzew, włoskie zróżniczkowanie te­
renu na dwa tarasy ze schodami, 
grotą i fontannami.

OBOWIĄZEK KAŻDEGO Z NAS
Już w czasie okupacji, w 1942 ro­

ku, konserwatorzy polscy rozpoczęli 
studia i prace nad przywróceniem

parkowi wyglądu, jaki miał w epo- 
ce 6wego powstania, w XVII | 
XVIII w. Po wyzwoleniu Polski » 
niezwłocznie przystąpili do ich kon­
tynuowania i realizacji.

Zabytki historyczne, artystyczne I 
inne podlegają obecnie ustawowe) 
opiece państwa, jako dorobek kul. 
tury materialnej poprzednich wie­
ków, jako skarb narodowy sztuki 
Nie oznacza to jednak, ii tylko i je­
dynie władze państwowe mają obo­
wiązek ochrony zabytków.

Jest to także obowiązek kaidejo 
obywatela. Tymczasem rokroczne 
ściany pałacu, rzeźby w parku j 
drzewa pokrywane 6ą napisami, kie 
ślonymi ołówkiem lub wycinanymi 
koczikiem. Wiele drzew wycięto lub 
zniszczono. W niedziele i święta na 
brzegu zalewu, w pobliżu moetu 
rzymskiego na półwyspie, parkuje 
zwykle kilkanaście samochodów cię. 
żarowych i wozów konnych, które 
przywiozły „żarliwych" turystów. 
Turyści pozostawiają po 60bie... sto­
sy śmieci, papierów, skorupek od 
jaj, pustych butelek.

Śmieci i odpadki gospodarskie, 
wyrzucane beztrosko za ogrodzenie 
na teren parku, to znów dzieło mie­
szkańców sąsiadującej z parkiem 
wsi.

A przecież wszyscy jesteśmy zo­
bowiązani do opieki nad zabytksal, 
które przekazały nam ubiegłe wieki

Wszyscy 
my dziś z 
łeczniamy 
wzory dla 
tektury 
parki kultury i wypoczynku.

, | | ., inż. arch. F. Kanclerz '

i w całej pełni korzysta, 
bogactw tej kultury, uspo 
zabytki, czerpiemy z nich 
tworzącej się nowej archi 

socjalistycznej, zakładamy

Rys. 1. Głowica do szybkościowej 
gwintowania: 1) noże do skórowMnt 
2) noże do gwintowania, 3) otwory 
na śruby do przymocowania głowi.

cy, 4J śruby do ściągania głowicy.

Śruba czy nakrętka, to rzeczy codzlen nego użytku. Mamy je w młynku od ka­
wy i w drzwiczkach od pieca, w rowerze 1 samochodzie, we wszelkich przyrządach, 
instrumentach i maszynach. Śruba to najpospolitszy, a zarazem najpotrzebniej­
szy element budowy maszyn.

Ponieważ 
oczywiście od dawna szukano sposobu 
go gwintowania.

śruba jest elementem niezastąpionym, a przy tym masowym, więc 
możliwie szybkiego, a zarazem najlepsze-

W związku Radzieckim już od 1947 
r. stosowana jest szybkościowa me­
toda gwintowania. W Polsce wpro­
wadzono ją w parę lat później, a 
nad rozwojem jej i rozpowszech­
nieniem czuwała Akademia Górni­
czo-Hutnicza w Krakowie.

Wkrótce zespół inżynierów 1 ro­
botników z prof. Biernawskim na 
czele obmyślił i skonstruował urzą­
dzenie dodatkowe, które — zastoso­
wane do pociągowej tokarki — za­
mienia tę pospolitą obrabiarkę w 
nowoczesną maszynę do frezowania 
gwintów metodą szybkościową. Daje 
ona bez porównania lepsze jakościo­
wo wyroby, niż wszelkie dotychczas 
stosowane sposoby.

Przy dawniejszym systemie nacinania 
gwintów pracował na tokarce Jeden tyl­
ko Przesuwa _

Rys. 2. Schemat szybkościowego gwin­
towania. Opis w tekście.

ostrzem na wirującym walcu rowek, któ­
rego nitka układała się w postaci spirali 
na powierzchni walca.

Nóż ten musi wielokrotnie przesunąć się 
od początku do końca gwintu i to pod do­
zorem sprawnego pracownika, zanim ro­
wek gwintu otrzyma niezbędny profil 
trójkątny, odpowiednio głęboki i szeroki, 
czysty i gładki, słowem taki, aby nakręt­
ka bez trudności dawała się nakręcać 
i odkręcać, a przy tym siedziała pewnie 
w śrubie.

METODA SZYBKOŚCIOWA
Przy metodzie szybkościowej wi­

ruje i pracuje jednocześnie do 8 no­
ży, zamocowanych na głowicy o 
kształcie płaskiej tarczy stalowej, 
(rys. 1). :

Wałek, na którym nacinany będzie 
gwint, może mieć powierzchnię su­
rową, gdyż w głowicy zamocowane 
są też dwa nożyki (1 na rys. 1), do 
skórowania, czyli wygładzania wał­
ka.

Do tokarki zostaje teraz przymo­
cowana cała maszyna (rys. 2). Na 
poziomej płycie (1) mamy silnik 
elektryczny (2), pędzący za pomocą 
paska klinowego (3) wspomnianą 
głowicę nożową (4). Cała ta płyta 
wraz z silnikiem i głowicą przesuwa 
się podczas pracy wzdłuż osi obrotu 
gwintowanego wałka.

Wałek (5) wchodzi w otwór głowicy eks­
centrycznie (6), czyli mimośrodowo. 
Ostrza noży mają profil gotowego rowka 
gwintu i wrzynają się od razu na całą 
głębokość gwintu w powierzchnię wałka.

Podczas ruchu walka 1 głowicy kttdy nół 
wydziera z powierzchni wałka trójkątny 
wiórek na pełną głębokość rowka. Ciynl 
taić każdy dalszy nadbiegający nóż, 11 
z poszczególnych zagłębień, pozostałych 
po trójkątnych wiórkach, powstaje pełna 
nić gwintu, gotowego za jednym przej­
ściem głowicy.

ROBOTA
Wałek robi 

obrotów, zaś 
przeciwnym kierunku — około 1500. 
Na 1 obrót wałka przypada więc 50 
— głowicy. Jeśli głowica ma 4 no­
żyki, to jedna nitka gwintu powsta­
nie po 200 atakach nożyków na po­
wierzchnię wałka — za jednym jego 
obrotem.

A więc: 200 krótkich żłobków, po­
wstających na linii gwintu jeden ił 
drugim, złączą się w jedną ciągłą 
nić gwintu. Robota wręcz czaro­
dziejska!

25
Zależnie 

i rodzaju 
przy taj metodzie 
spieszenie procesu 
śrub. Więc w _ 
wypadku śrubę można wykonać już 
w ciągu 
dawniej

Nową 
razy w 
wie. Obecnie już jest w przygotowa­
niu dokumentacja techniczna do fe­
ryjnej fabrykacji głowic i innych 
urządzeń. Nożyki muszą być zrobio­
ne ze spieków, specjalnie twardych 
i wytrzymałych na wysokie tempe­
ratury. E. Białoborski

CZARODZIEJSKA
na minutę około 50 

głowica obraca w

RAZY PRĘDZEJ
od ilości noży w głowicy 
roboty osiągnąć możni 

25-krotne przy 
produkowali 

najkorzystniejszym

2 — 3 minut, zamiast — jak 
— w ciągu godziny.
metodę wypróbowano setki 

warsztatach AGH w Krako*

wszystko i chodź. Strzelać, to za mało, powiadam ci, skórę z nich drzeć 
za życia, z tych drani!

Pośpiesz się i chodź, bo moja stara tam zwariuje!
— Podpiszę tylko jeden papierek i już lecę — powiedział Bagar.
— No to już! i idziemy! A uważaj na mnie! Cud będzie jeżeli dziś 

nikogo nie zamorduję!

Rozdział dwudziesty siódmy.

Gdy skręcili na drogę do Dolinki, spótkali SNB. Starszy wachmistrz, 
z którego wyglądu można było odczytać lata legionowe i służbę dla pierw­
szej Republiki, oraz młodzieniec w wieku Klinka wyszli z hotelu Rejzka. 
Poprawiali jeszcze czapki na głowach, dopinali mundury u szyi i podcią­
gali paski automatów, żeby je doprowadzić do przepisowej pozycji. Mru­
gali oślepieni późnym, popołudniowym słońcem, szczególnie rażącym 
w chwili, gdy skłaniało się już ku górskiemu grzbietowi. Wyglądali jak lu­
dzie, którzy sobie dobrze podjedli i popili i są zadowoleni z siebie i ze 
świata.

Wincenty Postawa poirytowany machnął fajką.
— Spójrz no na nich — zawołał. — Chlali u Rejzka. Co dziwnego, że 

ich nigdzie nie można było znaleźć!
— Pozostaw to mnie — skwapliwie powiedział Bagar. — Sam się z ni­

mi rozmówię!
— Tego młodszego znam — odezwał się Bohousz Klinek. — Jest to Pe- 

pik Palka. Był z nami w kompanii Tymesza. Całkiem fajny chłopak. Po­
trzebna mu tylko mocna ręka.

— Już ją ma — zauważył Postawa. — Pan wachmistrz Janouch ma 
mocną rękę na każdą popijawę. A im więcej pije, tym ma ją mocniejszą. 
Słyszałem go, jak kiedyś miał mowę u Bladego Arnosztka.

— Nie denerwuj się zbytecznie — powiedział Bagar.
Wachmistrz Janouch, zauważywszy nadchodzących ruszył na ich spotka­

nie równym, spokojnym krokiem. Opierał się o lufę automatu, przypo­
minając swym wyglądem myśliwego, który wraca z przedwieczornej włó­
częgi. Z prawej strony, o krok za nim szedł Palka, naśladując go w spo­
sobie chodzenia, trzymaniu się i gestach.

— Moje uszanowanie, panie przewodniczący! — powiedział wachmistrz 
głębokim głosem. — Wybiera się pan gdzieś na komisję?

— Coś w tym rodzaju — odparł Bagar. — Chcielibyśmy, żeby pan po­
szedł z nami.

Wachmistrz przybrał twarz w wyraz pełen żalu, podniósł rękę i potarł 
sobie ucho.

— Przykro mi — zaczął i głos mu opadł jeszcze pół oktawy niżej — 
bardzo mi przykro, panie przewodniczący, ale kończę właśnie obchód, 
a w kancelarii czeka na mnie jeszcze mnóstwo roboty. Sam pan wie, jak 
teraz toniemy w papierkach.

— Cholera... — wybuchnął Postawa, ale Bagar obejrzał się na niego 
i były ordynariusz zamilkł natychmiast.

— A jednak radziłbym panu, panie wachmistrzu, żeby pan z nami po­
szedł — ciągnął Bagar. — Sprawa jest poważna.

— Ale ja doprawdy... — Janouch nie przestawał ciągnąć się za ucho J 
...jakby to panu powiedzieć. Po pierwsze jestem już po służbie, a po dru­
gie ta praca w domu. Jednym słowem nie mam czasu. Może wystaraj- 
loby, żeby poszedł sam Palka?

Postawa machnął rękami, szarpnął czapkę na czoło, potem znów ze­
pchnął ją na tył głowy i wybuchnął wściekły:

— I to się nazywa straż bezpieczeństwa! mogliby na6 tu pomordować 
a on nie ma czasu!

—Nie denerwuj się — powiedział Bagar i zwrócił się do Janoucha. -• 
Powtarzam: sprawa jest poważna. A pan się nawet nie spyta o co cho­
dzi. Powinien się pan trochę zastanowić nad swoim {wstępowaniem, pani» 
wachmistrzu, ażeby pan nie został zupełnie bez pracy.

Strażnik wyglądał, jakby nagle dostał ataku duszności, wsunął palec 
za kołnierz munduru i wypuścił kilka świszczących dźwięków, zanim wy­
krztusił:

— Pan, pan mi tu będzie grozić?
— Czyż ja groziłem panu, wachmistrzu? — zdziwił się Bagar. — Nk 

podobnego. Cóż ja zrobiłem? Zwróciłem panu tylko uwagę na powagę sy­
tuacji. To wszystko Mogę, oczywiście, jako przewodniczący komisji, złożyć 
zameldowanie o pana postępowaniu. Mam prawo.

D, Ł C|
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Zielonogórskie pachnie sianem i

Magazyn paszy czeka na kosiarzy
[ Woj. zielonogórskie, w czerwcu.

FRZBD SIEDMIU LATY były to pra­
wdziwa dżungle wysokich traw, cieniste, 
tajemnicze i pełne niespodzianek. Naj­
częściej — przykrych. Clasem mina wy­
buchała potężnym słupem ognia 1 dy­
mu, kiedy indziej znów trafiało sfę na 
szabrownika pomykającego chyłkiem nie 
widoczną prawie ścieżyną.

PRZED SZESCIU LATY trawy nad- 
odrzańskie były Jeszcze wyższe t Jesz­
cze bardziej gęste. Nasi osadnicy za­
trzymywali się w strapieniu przed tym 
prawdziwym, nleujarzmtonym stepem. 
Step rósł, kwitnął, owocował zjadliwy­
mi nasionami ostu. Imał się go tylko 
płomień, gdy upalne lato wysuszało na 
paździerze bujna zieleń.

W r. 1947 sprowadzono do pow. sulę- 
eińskiego specjalne kosiarki, pędzone si­
łą mechanicznych koni „Zetorów" i „Far- 
malli". Położyły one pokotem tą zdrę­
twiałą prawie gęstwinę i odtąd już — 
tak jak wszędzie — dwa razy do roku 
szli na łąki kosiarze, przygotowywać za­
pas paszy na całą zimę.

Tak jednak powiat sulęcińśki, jak 
I drugi wielki rezerwuar paszy — re­
jon Lipek Wielkich w pow. gorzowskim 
— nie były w stanie skosić wszystkich 
łąk własnymi środkami. Często więc re­
zygnowano z pierwszego, wiosennego 
pokosu, choć odbija się to na jakości 
siana w drugim pokosie.

Było to marnotrawstwo przymusowe, po­
wodowana brakiem ludzi. Teraz jednak, 
gdy zwiększenie hodowli bydia jest jed­
nym i najważniejszych zadań wsi. trzeba 
wykorzystać bogactwo zielonogórskich 
IU do ostatniego źdźbła. Województwo to 
ma ponad S.«M ba nadwyżek łąkowych 
i obszary te oddano — wzorem roku u 
biegłego — do dyspozycji przyjezdnych 
brygad kośnych.

W ostatn’ch dniach maja przybyło do 
Zielonej Góry ok. 200 takich zespołów, 
przeważnie z woj. poznańskiego, kato­
wickiego i opolskiego. Przyjezdnym ko­
siarzom zapewniono uchwałą Rządu du­
że zniżki w przewozie sprzętu i koni. 
Korzystając z pięknej pogody, kosiarze 
wyszli już na łąki, na razie — na tzw.

(Od naszego SDecfałnego wysłannika)
łąki sztuczne. Na pozostałych sianoko­
sy rozpoczną się w najbliższych dniach. 
Na prasie za wąsko

Wczesny ranek. Nań łąkami Słońska 
w pow. sulęcińskim paruje Jeszcze mgła, 
ale już rozlega się charakterystyczny 
dźwięk ostrzonych, kos. Po rosie najle­
piej się tnie. Sylwetki kosiarzy przegi­
nają się rytmicznie, za nimi pozostaje 
szeroki pokos. Dziewczęta przetrząsają 
grabiami mokrą trawę, aby równomier­
nie schła.
Jest to zespół z powiatu będzińskie­

go w woj. katowickim. Kosiarze, starsi 
już mężczyźni, przeważnie po czter­
dziestce, dziewczęta bardzo młode, jak 
się okazuje — wszystkie bez wyjątku 
córki tych kosiarzy. Obok 12 chłopów 
jest także jeden „mieszczuch" — kierow­
nik stacji benzynowej CPN w Będzinie, 
który ma teraz urlop i — jako chłop 
z pochodzenia — chce „pomachać kosą", 
a przy tym — zarobić.

Wszystkich ich zwerbował Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej, załatwiając wszelkie 
formalności. Na miejscu zastali dość 
wygodne kwatery, oraz pomieszczenie 
dla koni i maszyn. Przygotowano także 
4 kosiarki miejscowe i dostateczny za­
pas drutu do wiązania bel. W gospodzie 
ZSCh. przyjezdni kosiarze otrzymują 
gorące posiłki, a na okres ich pobytu — 
30 zespołów! — zwiększono zaopatrze­
nie gminy w mięso, tłuszcz, chleb i cu­
kier. Zapewniono także pomoc lekarską 
i weterynaryjną.

Jest Jednak pewna luka w tych przy­
gotowaniach. W Słońsku znajduje się 
tylko jedna prasa do siana, które moż­
ną transportować koleją jedynie w po­
staci prasowanych bel. Jedna prasa to 
stanowczo za mało 1 Jut obecnie, w pier­
wszej fazie sianokosów, jest ona praw­
dziwym „wąskim gardłem". Trzeba więc 
z Innych, mniej „slanodajnych" terenów | 
przerzucić do słońska jeszcze przynaj­
mniej z prasy, aby nie powtórzyła się 
historia z ubiegłego roku, kiedy to ko­
siarze z konieczności ładowali do wago­
nów siano luzem.

„Nie wiedzą sąsiedzi**...
W Lipkach Wielkich do niedawna 

większa część łąk zalewana była wodą

Stały kontakt ze szkołą i zaufanie do wychowawcy
zapobiegnie wybrykom młodzieży

Zaczęło się od butelki wina, którą 
wypili w szkolnej ubikacji. Woźna 
znalazła rozbitą butelkę, sprawa wy­
szła na jaw, zwołano zebranie z ro­
dzicami. Trzej winowajcy Janusz B., 
Janusz O. i Jacek P. przyrzekli po­
prawę. Po raz drugi — gdy szkoła 
szła do kina — znikli i w domu jedne­
go z kolegów urządzili krótką libację. 
Zauważono ich, gdy podchmieleni za­
jechali tąksówką pod kino.

Zrozpaczeni tymi wybrykami ro­
dzice Jacka, po długich naradach z 
wychowawcą i kierowniczką szkoły, 
przenieśli chłopca do innej szkoły, oto 
czyli go specjalnie baczną uwagą i po 
upływie 2 miesięcy chłopak wykazuje 
postępy w nauce i poprawę w zacho­
waniu. A rodzice pozostałych? Ojciec 
Janusza B nie interesował się synem, 
lanie. Matka — uwielbiała jedynaka, 
nie widząc w nim żadnych wad. Je­
dynak ten, na pozór układny i „.do­
brze wychowany'*, lekceważył i okła­
mywał matkę, Janusz O. był również 
w domu benlaminkiem — jedyna­
kiem. I jego matka nie wierzyła wy­
chowawcom, gdy przedstawiono jej 
fakty przewinień syna, gdy domagano 
się, aby pilnie baczyła na jego postę­
powanie. Toteż dwaj I4-letni chłopcy, 
pozbawieni domowej kontroli, zaczęli 
wałęsać się, pić, a że na wódkę po­
trzebne byty pieniądze, więc — kradli. 
Wreszcie złapano ich na gorącym u- 
czynku kradzieży. Sprawa doszła do 
sądu i wtedy dopiero rodzice uwie­
rzyli.

To tylko historia z jednej szkoły. 
Wielu jednak kierowników szkół opo­
wiada podobne. Nauczyciele szkoły 
przy ul. Żelaznej złapali swych ucz­
niów na popijaniu w pobliskich rui­
nach. Milicja Obywatelska niejedno­
krotnie zatrzymuje podpitych lub pi- 
jących w zakamarkach młodzików, 
a zaślepieni rodzice nie wierzą wy­
chowawcom, gdy ci zwracają uwagę 
na początkowo drobne przewinienia 
dzieci. Wzywani przez szkołę, przy­
chodzą, by bronić swe dziecko i wmó­
wić kierownikowi, że to nauczyciel 
się uprzedził, lub — nie przychodzą 
wcale.

Na ostatniej sesji DRN Starówka 
podjęto uchwałę, aby w pobliżu szkół

nie sprzedawano wódki. Uchwała słu­
szna, ale w realizacji jej muszą wziąć 
udział wszyscy dorośli. Młodzieży bo­
wiem w żadnym sklepie wódki sprze­
dawać nie wolno i każde przekrocze­
nie tego przepisu musi być O6tro na­
piętnowane. Becz najskuteczniejszą 
bronią, która zapobiegnie pijackim 
wybrykom młodzieży i konsekwen­
cjom tych wybryków, jest stały kon­
takt rodziców ze 6zkołą — stały kon­
takt i większe zaufanie dO wycho­
wawców, którzy przecież pragną do­
bra dziecka. (EC)

Chuligański lupet

tni się dzisiaj posz-

to sobie wróżysz?

— Widać
Części.’

— A po czym
— Po rozbitych drzwiach. Dziś już 

siódme z kolei rozwalam i nic mi się 
*ie stało.

Dla nowego Śródmieścia
Od kilku dni w pracowni artystyez- 

nej przy placu Zwycięstwa kilkudzie­
sięciu rzeźbiarzy przygotowuje rzeź­
by, które już wkrótce ozdobią najpięk 
niejszy plac stolicy. Na zdjęciu: Jan 
Jancewicz ostatnimi pociągnięciami 
dłuta rzeźbi rysy twarzy matki Z 
dzieckiem. Drugie zdjęcie — to wino­
branie — płaskorzeźba na jeden z blo 
ków, otaczających plac MDM. Na 
trzecim rzeźbiarz wydobywa z bryły 
wapienia twarz murarza, (ip) |

Foto Wł. Piotrowski jf

z roztopów i nie nadawała się do kośby. 
Duże inwestycje, melioracyjne, sprawiły 
jednak, że dziś już 80 proc, ląk kwalifi­
kuje się do eksploatacji.

Tutaj przygotowania nie były tak do­
brze przeprowadzone jak w Słońsku. 
Ośrodek Maszynowy w Polichnie dostar­
czył za mało kosiarek, zabrakło również 
kos 1 osełek w miejscowej Gminnej 
Spółdzielni.

Gorzej jednak, że przyjechało stosun­
kowo niewiele — w porównaniu z ob­
szarem ląk — zespołów kośnych. W tym 
roku bowiem na ogół we wszystkich 
częściach kraju zbiory siana są bardzo 
obfite. Chłopi mają więc dość roboty na 
własnych łąkach.

A przecież nie można dopuścić do 
zmarnowania lak nadwyżkowych, tym 

bardziej, że możliwości uzy-kanla ko­
siarzy nie brak także i w samym woje­
wództwie zielonogórskim. Powiaty: 
Głogów, Żagań, Żary, Wschowa, Świebo­
dzin, Międzyrzecz 1 Kożuchów odczuwa­
ją poważny niedobór pasz zielonych. 
Mało jest tam łąk, nadających się do ko­
szenia, przeważają obszary typowo pa­
stwiskowe.
Należy więc właśnie w tych powia­

tach zachęcić chłopów do organizowania 
się w brygady i wyjazdu na tereny „sia- 
nodajne". Akcja będzie o tyle ułatwiona, 
że wielu chłopów już na własną rękę

porozumiało się z krewnymi i znajomy­
mi w innych powiatach, planując wyjazd 
wraz ze sptzętem i sprzężajem.

Dobry przykład dają spółdzielnie pro­
dukcyjne. Zespoły Wieprzyce i Jancze- 
wo w pow. gorzowskim zorganizowały 
— pierwsze w województwie — bryga­
dy kośne i wysłały je do Lipek Wielkich 
oraz Drezdenka.

Trzeba wszystko 
wykorzystać

Nie uniknięto I Innych błędów. Roz­
dział zespołów kośnych na poszczególne 
województwa „nadwyżkowe" był często 
mechaniczny. Tak np. za dużo brygad 
przyjechało do woj. olsztyńskiego, a za 
mało — do Zielonej Góry. Jest nie tyl­
ko możliwe, ale 1 konieczne, przerzuce­
nie tych zbędnych w olsztyńskim zespo­
łów do Innego województwa, np. wła­
śnie do zielonogórskiego.
Zabezpieczenie bazy paszowej Jest 

tym czynnikiem, który zadecyduje o dal­
szym rozwoju hodowli. Sprawa ta winna 
być więc traktowana w tej chwili jako 
jedna z najważniejszych. Terenom „s'a- 
nodajnym" .brak kosiarzy i maszyn. 
I ludzie i maszyny często gdzie indziej 
nie są całkowicie wykorzystywane. 
Trzeba wszystko wykorzystać, aby łą­
ki były skoszone do ostatniego skraw-

Biletowe kłopoty organizatorów i widzów
imprez sportowych w Warszawie

O tym, że warszawiacy interesują 
się sportem — a zwłaszcza piłką noż­
ną — z pewnością nie potrzebujemy 
przypominać miarodajnym czynni­
kom kultury i wychowania fizycznego. 
Wszystkie spotkania piłkarskie w sto 
licy cieszą się dużą popularnością, a 
podczas meczów międzynarodowych 
stadion Wojska Polskiego wypełniony 
jest zwykle po brzegi.

Pisaliśmy już nieraz o konieczności 
sprawnego rozdziału biletów wejścio­
wych na spotkania międzynarodowe, 
o „czarnej giełdzie" działającej pod 
stadionem, przy ul. Łazienkowskiej, 
Górnośląskiej j Pięknej.

Po ostatnim meczu z węgierską 
„Dozsą** warszawscy kibice piłkarscy 
stwierdzili nową przykrą niespodzian­
kę w aparacie dystrybucji biletów. W 
wielu zakładach pracy w ogóle nie 
przeprowadzono sprzedaży, w innych 
proponowano bilety w sobotę,-gdy- już 
wiele osób zaplanowało sobie spędze­
nie niedzieli W inny sposób.

IV Tydzień Zdrowia pod znakiem walki
o podniesienie kultury sanitarnej

W niedzielę 8 bm. rozpoczyna sięTW 
Tydzień Zdrowia pod hasłem: „PCK 
walczy o podniesienie kultury sani­
tarnej kraju". W Tygodniu tym pro­
pagowane będzie również krwiodaw­
stwo i szkolenie młodszych pielęgnia­
rek, masowe szkolenie sanitarne oraz 
organizowanie w zakładach pracy i 
szkołach drużyn społecznych i poste­
runków sanitarnych.

W czasie Tygodnia PCK zorganizu­
je w szkołach, instytucjach i zakła­
dach produkcyjnych pogadanki o cho 
robach zakaźnych, połączone z wy­
świetlaniem filmów. Poza tym PCK 
będzie organizował konkursy czystoś­
ci w hotelach robotniczych. PCK włą­
czy się również do komisji DRN-ów 
kontrolujących stan sanitarno - po­
rządkowy w sklepach, stołówkach, na 
dworcach, w ogródkach jordanow­
skich, blokach mieszkalnych, szko­
łach, przedszkolach i zakładach pra­
cy-

15 bm. na zakończenie Tygodnia Zdro- 
wla odbędzie się w Warszawie zlot 
młodszych pielęgniarek, połączony z po 
kazaml ratownictwa. (Rad)

INWALIDA WOJENNY. Wydz. Inspek­
cji Budowlanej St. R.N. zawiadomił nas, 
że Pogotowie Budowlane zabezpieczyło 
doraźnie zagrażające zawaleniem gzymsy 
oraz tynk sufitowy. Protokół, stwierdza­
jący konieczność remontu, został przesła­
ny do DRN. Komitet Blokowy powinien 
wystąpić do FGM o fundusz na przepro­
wadzenie remontu.

W. P. Dyrekcja MPK zawiadomiła nas, 
że kursowanie autobusów linii „127“ nie 
jest ściśle kontrolowane z braku ekspe­
dycji. Jednakże kierowcy jak i motorowi 
mają zlecone, by w punktach skrzyżowa­
nia różnych linii komunikacyjnych wstrzy 
mywali nieco odjazd dla zabrania pasa­
żerów przybywających Innymi środkami. 
Nie wszyscy pracownicy MPK stosują się 
do tej instrukcji i dlatego r”»rekcja MPK 
prosi pasażerów o podawanie w takim wy 
padku każdorazowo do ref. skarg 1 zaża­
leń numeru bocznego wozu, daty i go­
dziny. Na podstawie tych danych będzie

1
na dzień 9 czerwca 1952 T. (poniedziałek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert poranny 5.45 Aud. dla bry­

gad SP 6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Mu­
zyka rozrywkowa 7.20 Pleśni rożnych na­
rodów 7.35 Tańce i pieśni ludowe 7.50 Ka­
lendarz Radiowy 8.00 Koncert 9.40 Koncert 
solistów - wokalistów 10.15 Popularna mu­
zyka symf. 10.55 „Nowy profil" — opow. 
A. Beka 11.15 Muzyka 1 aktualności 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 Głos mają 
kobiety 17.15 Koncert solistów 18.00 Na 
szerokim świecie 18.20 Muzyka 1B.45 Aud. 
literacka 19.05 Aud. dla młodzieży 20.30 Z 
cyklu: „Sylwetki komp. — Z. Noskow­
ski" — aud. sł.-muz. w oprać. H. Swol- 
kienla 21.30 „Pamiątka z celulozy" — ode. 
pow. I. Neyerly 21.50 Muzyka 22.15 Utwo­
ry na obój w wyk. S. Snieckowskiego
22.30 „Na dobranoc".

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23 50
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 6.50 

Koncert rozrywkowy 7.20 Pieśni różnych 
narodów 7.35 Tańce i pleśni ludowe 7.50 
Kalendarz Radiowy 13.30 Muzyka opero­
wa 14.30 Koncert solistów dla chorych
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra­
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Mu­
zyka rozrywkowa 17.05 Odpowiedzi „Fali

49" 17.15 Koncert 18.00 n aud. z cyklu: 
„Etiudy Liapunowa" w wyk. L. Kentne- 
ra — fortepian IB.18 Muzyka 18.30 Wszech­
nica Radiowa 18.50 Muzyka dla wszyst­
kich 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Kon­
cert Krakowskiej Ork. 20.40 „Bramkarz 
Francesco" — opow. W. Zalewskiego 21.30 
K. M. WEBER: „OBERON" — OPERA 22 15 
REPORTAŻ Z IV MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU SZACHOWEGO W MIĘDZY­
ZDROJACH 22.20 D. C. OPERY „OBE­
RON" 23.25 A. Borodin: Symfonia Nr 2 
„Bohaterska" w wyk. Ork. Symf. p. d. 
Niebólsina.

D.

Zdobjjwajmy

Milion nowych szczupaków
w olsztyńskich wodach

OLSZTYN (Obsł. wł.). W wylęgar­
ni w Węgorzewie zakończył się sztu­
czny wylęg szczupaka. Ogółem w r. 
bież, pozyskano ok. miliona naryb­
ku, który został wpuszczony do oko­
licznych jezior.

Na skutek systematycznego zary­
biania jezior, połowy ryb na wodach 
pow. Węgorzewo dają dobre rezul­
taty. Rybacy PGR 
konali już 50 proc, 
połowów.

Dążąc do 
dukcji ryb, 
nie wielki 
bieniowy. Na obszarze 100 ha pow­
staną stawy do hodowli gatunków 
ryb szlachetnych, a więc sandacza, 
siei i sielawy. Budowa domu miesz­
kalnego dla robotników tego ośrod­
ka została już zakończona. (•>

Węgorzewo wy- 
rocznego planu

zwiększania pro-stałego
buduje się w Węgielszty 
ośrodek hodowlano-zary-

Ale zajrzyjmy, jak się to mówi „od 
kuchni", do aparatu rozdzielającego 
bilety. Niech mówią fakty.

W czwartek, 29 maja (a wiadomość o 
meczu z Dozsą ukazała się w prasie Już 
27 maja), ok. godziny 15 zadzwonił tele­
fon w Radzie Okręgowej ZS Unia, jak 
również w innych warszawskich zrzesze 
niach — tylko może nieco wcześniej, mo­
że trochę później. Telefonował pracownik 
Centralnego Wojskowego Klubu Sportowe­
go i poinformował „Unię", że należy zglo 
sić się na ul. Łazienkowską do CWKS po 
odbiór biletów na mecz „Kadra Olimpij­
ska B“ — „Dozsa". Przedstawiciele „Unii" 
(jak również innych zrzeszeń) udali się w 
piątek rano do CWKS i tam np. delegat 
Unii dowiedział się, że otrzyma 1700 bile­
tów na miejsca stojące i 161 na trybuny. 
Do meczu pozostało już bardzo mało cza­
su. Przedstawiciele Unii (jak również de 
legaci innych zrzeszeń) zafrasowali się i 
orzekli, że nie zdążą rozprowadzić bile­
tów. Po dłuższych targach pracownik 
CWKS „ostatecznie" zgodził się zmniejszyć 
przydział biletów — np. dla Unii o 1200 
sztuk, ale za to zażądał, by pieniądze od 
razu przelano czekiem.

Rozpoczęła się w piątek utrapienie 
zrzeszeń. „Unia" -np., mimo wysiłków 
pracowników Rady Okręgowej, in­
struktorów itd. zdołała rozprzedać za­
ledwie 202 bilety stojące i nawet nie 
wszystkie na trybuny. W kasie pozo­
stało kilkaset biletów wartości blisko 
2 tys. złotych. Na meczu zaś blisko po 
łowa miejsc świeciła pustką...

Teraz zaś przedstawiciele „Unii" (i 
innych zrzeszeń) daremnie chcą uzys­
kać zwrot pieniędzy za pozostałe bi­
lety. Ani organizator sprzedaży —

CWKS, ani organizator spotkania 
Pol. Komitet Olimpijski nie chcą sły­
szeć o zwrocie. Zapłaciliście i już. A 
że bilety dostaliście tak późno, to tru­
dno. Trzeba było się starać rozprze­
dać...

„Unia", mając „zamrożone" w nie- 
rozprzedanych biletach pieniądze nie 
mogła dotychczas m. in wypłacić mie 
sięcznych wynagrodzeń instruktorom.

A może jednak ktoś kompetentny 
zajmie się wreszcie sprawą rozdzia­
łu biletów i to w ten sposób, żeby 
na najbliższy mecz Polska — Wę­
gry na stadionie znalazło się znowu 
pełne grono sympatyków sportu pił 
karskiego, (dar)

Otwarcie IV Międzynarodowego

Turnieju Szachowego
6 bm. odbyło się otwarcie IV mię­

dzynarodowego turnieju szachowego 
w Międzyzdrojach z udziałem szachi­
stów państw demokracji ludowej. 
Wobec opóźnienia przyjazdu repre- 
zentatów Rumunii i.Węgier rozpoczę­
cie gier przełożono na 8 bm.

2 rekordy Polski 
w strzelectwie

Podczas zawodów kontrolnych na 
przedolimpijskim obozie kadry strzele­
ctwa sportowego pobito 2 rekordy Pol­
ski. Zawodnik szczecmskiego Kolejarza 
Hrydzewicz uzyskał w strzelaniu z ka­
rabinka sportowego z trzech postaw 
na dystansie 50 m wynik 1.075 pkt. 
na 1.200 możliwych, a więc o 3 pkt. 
lepszy od rekordu Polski Wasilewskie­
go. W poszczególnych postawach Hry­
dzewicz uzyskał wyniki: leżąc — 375 
pkt., klęcząc — 369 pkt. i stojąc — 
331 pkt.

Drugi rekord pobił Pazdej (Budowla­
ni Warszawa) w konkurencji kb na 300 
m z trzech postaw — 459 pkt. na 600 
możliwych. Pazdej pobił rekord Butkie­
wicza o 2 pkt. W postawie stojącej 
Pazdej uzyskał 159 pkt. na 200 moż­
liwych, a więc również lepiej od re­
kordu Polski.

Bez sztucznego lodowiska
Warszawa wciąż—na lodzie

przeprowadzane dochodzenie, a winny po­
niesie zasłużoną karę.

L. S. Z listu Pana me możemy wywnio­
skować z czyjego polecenia i jakich fun­
duszów był przeprowadzony remont. Ra­
dzimy delegować przedstawiciela Komite­
tu Blokowego do Wydziału Gospodarki 
Mieszkaniowej i Terenów St. R.N. Oddział 
Remontów (al. Jerozolimskie 32), gdzie 
sprawa zostanie dokładnie wyjaśniona.

K. CZERWIŃSKA. W odpowiedzi na list 
Pani, Miejski Zarząd Budynków Miesz­
kalnych nr 4 zawiadomił nas, iż dom przy 
ul. Blałobrzosklej 31/33 ma wyjście jedy­
nie na ul. Częstochowską ze względu na 
trwającą Jeszcze budowę osiedla Ochota. 
W roku bieżącym plac przed tym domem 
zostanie uporządkowany i urządzone bę­
dzie przejście na ul. Białobrzeską.

E. KARPIŃSKA. Pobiera Pani pensję 
wdowią z ZUS, a syn Pani pensję siero­
cą. Obecnie rozpoczyna Pani pracę zawo­
dową 1 pyta, czy emerytura będzie nadal 
Pani i synowi przysługiwała. Wdowa mo­
że pracować i pobierać pansję wdowią, 
również syn Pani może nadal pobierać 
pensję sierocą. Tylko zasiłek rodzinny na 
syna będzie Pani mogła pobierać albo w 
pracy albo w ZUS.

Warszawa nie ma szczęścia do 
sztucznego lodowiska. Na najlepszej 
zdawało się drodze stanęła sprawa ta­
kiego lodowiska w stolicy przed dwo­
ma laty. Myślano poważnie o tej in­
westycji. W zimie działacze hokejowi 
prowadzili rozmowy wstępne na te­
mat potrzebnych urządzeń. Jesienią 
pojechali do NRD inżynierowie, sfi­
nansowali umowy i... zacieraliśmy rę­
ce z radości.

Przypominamy sobie konferencję 
prasową poświęconą tej sprawie (paź­
dziernik 1951). Poinformowano nas, 
że teren pod budowę jest, pokazywa­
no plany.

— Rozpoczynanie robót ziemnych 
przed zimą nie jest wskazane, za to 
wczesną wiosną ruszymy pełnym ga­
zem — informował zebranych inż. Ol­
szowski z Budownictwa Sportowego.

W prasie ukazały się wzmianki o 
przywiezieniu do Warszawy kompre­
sorów, tej najważniejszej obok rur 
części sztucznego lodowiska. A więc... 
Już bliska jest chwila, kiedy zacznie­
my jeździć.

Miałem przed kilku dniami zamiar 
udać się na miejsce budowy sztucz­
nego lodowiska. Miałem zamiar napi­
sać o gorączkowym tempie budowy 
lodowiska.

Niestety, w chwili, gdy kompresory 
stoją bezczynnie (a można je wyko­
rzystać do produkcji lodu przemysło­
wego) rozpoczęła się walka sportow­
ców z urbanistami. Zmieniono lokali­
zację lodowiska (miało być na Moko­
towie), teraz trzeba czekać na doku­
mentację, która nie wiemy, jak długo 
potrwa.

Obserwując tempo i okoliczności 
powstawania lodowiska w Warszawie, 
dochodzimy do bardzo smutnych 
wniosków. Nasze budownictwo spor­
towe pracuje w sposób chaotyczny. 
Dowód: 6ą kompresory, będą i rury, a 
wtedy dopiero zaczniemy się zastana 
wiać, co naprawdę będzie lepiej budo­
wać, czy „Pałac lodowy", czy też o- 
twarty stadion, dostępny tylko w zi­
mie.

Torkat nie wystarczy. Bez sztucz­
nego lodowiska w Warszawie hokej 
polski będzie stale... na lodzie, (s)

Z SAL WYSTAWOWYCH

Architektura wnętrz i sztuka dekoracyjna
(„Zachęta")

Jak! jest cel otwartej niedawno w 
„Zachęcie" I Ogólnopolskiej Wystawy 
Architektury Wnętrz i Sztuki Dekoracyj­
nej? We wręczonym dziennikarzom na 
prasowej konferencji notatkach czytamy 
wyraźnie, że „celem wystawy jest upo­
wszechnienie sztuki, przeznaczonej nie 
dla elity, ale dla całego społeczeństwa".

A co mówi rzeczywistość? Sięgnijmy 
tym razem do „Złotej Księgi", gdzie 
zwiedzający wpisują swe uwagi o wy­
stawie.

„He kosztuje umeblowanie dwóch po­
kojów tymi rzeczami?", „Gdzie projekty 
i wzory mebli dla świata pracy?“... Tak 
Pisze publiczność, zapytująca — i słu­
sznie — po co i dla kogo robi ąsę wszy­
stkie te luksusowe przedmioty zbytku. 
Gdzie zamierza ustawić swoje mahonio- 
wo-nylonowe cuda meblarskie plastyk 
Jerzy Swldlińskl — chyba nie w miesz­
kaniu pracowniczym, czy świetlicy — a 
o nich przede wszystkim natężało by po­
myśleć. A Jednak wystarczy zajrzeć do 
pierwszego z brzegu sklepu CHPD, aby 
przekonać aię, jak bardzo przemysł 
meblarski potrzebuje interwencji 1 po­
mocy plastyka...

Wystawa nie spełnia tego zadania, 
które spełniać powinna. Większość wy­
stawianych tu przedmiotów „codzienne­
go użytku" — to, niestety, nic innego, 
jak przegnana z salonów malarstwa, 
rzeźby i grafiki „sztuka dla sztuki".

„Ładne" — ale cóż więcej? ... Na efek­
townym wyglądzie kończy się zazwyczaj 
cała wartość wystawianych eksponatów. 
Trudno sobie wyobrazić, aby ktoś roz­
sądny wstawił dó dziecięcego pokoju np. 
komplet ekstrawaganckich wyplatanek 
Władysława Wołkowskiego.

To samo powtórzyć można o dziale ce­
ramiki, w którym poza naprawdę i ład­
nymi 1 praktycznymi misami fajansowy 
mi projektu prof. Buszka aż przelewa się 
od nadmiaru różnego rodzaju błahostek, 
Jakichś tam amfor służących do przecho 
wywania nie wiadomo czego, Jakichś dzba 
nuszków, z którymi nie wiadomo co zro­
bić itp.

O tym, że większość artystów plastyków, 
zajmujących się sztuką użytkową, nie bar­
dzo Jeszcze potrafi związać swą twórczość 
z życiem, z konkretnymi potrzebami i 
przemysłu 1 odbiorcy — mówi np. bardzo 
rozpowszechniony u wystawców . mebla- 
rzy „pomysł" zastępowania cennego drze 
wa w szafach, bibliotekach lip. całymi

ściankami z... tkanin. Nie zastanowiono 
się Jednak, że koszt takiej np szafy, któ­
rej front wybity jest ciężką tkaniną —* 
przewyższa znacznie koszt „normalnej" 
szafy. A poza tym, że taka tkanina jest 
o wiele mniej trwała od ściany z drzewa. 
Ale za to „dla oka" przedstawia się to 
wszystko... bardzo ładnie.

Jeżeli chodzi o sam dział tkanin td 
wygląda on stosunkowo najlepiej. Ma< 
my tu wiele projektów ślicznych jedwa* 
bi sukienkowych, którymi koniecznie za­
jąć się powinien przemysł włókienniczy^ 
Mamy także ładne tkaniny dekoracyjne 
o pomysłowych wzorach i dobrze dobra­
nych kolorach.

Nie wszystko więc to, co pokazano w 
„Zachęcie" jest oderwane od życia i 
pozbawione konkretnego zastosowania. 
Skrzywdzilibyśmy ogromną liczbę wysta­
wców, wysuwając takie twierdzenie, są 
bowiem na wystawie liczne eksponaty, 
wskazujące na wielki dorobek artystów 
dekoratorów, projektantów wnętrz re­
prezentacyjnych, wystaw, targów Itp. 
Mamy wielce pomysłowo ukazane pro­
jekty dekoracji scenicznych do znanych 
sztuk, mamy szkice kostlumologiczne 1 
barwne modele lalek. Pokazano również 
m. in. ciekawe próbki 1 szkice dekoracji 
filmowych Itp. Itd.
Wnioski ogólne z wystawy? Całość —< 

niewątpliwie imponująca. Wydaje się 
jednak, że pora już, aby również i pla­
stycy, uprawiający sztukę użytkową, za­
poznali się wreszcie z doświadczemamf 
I 1 II Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki. 
Pora, aby i oni usłyszeli wreszcie hasło 
„Sztuka bliżej życia".

A. W. Wysocki
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CZYN PRZEDZLOTOWY PORWAŁ MŁODZIEŻ Dalsze 412 izb mieszkalnych
robotnikom Radomiu

Z myślą o przeznaczeniu produkcji przekracza ona normy i plany
Czwórka małych brzdąców zaja­

da się dropsami. Przechodzące trzy 
młode dziewczyny zatrzymują się, 
ze śmiechem pokazując malców 
palcami

— Patrz, je twoje dropsy...
— A moje, może dlatego właśnie 

tym malcom tak smakują.
Zofia Topka, Michalina Drabik 

i Greta Suska, to pracownice Ra­
domskiej Fabryki Cukierków, wy­
różniające się w pracy.
Zofią Topka 

swój plan produkcji 
Greta Suska osiąga 
cukierków 153 proc. 1

Robotnice mijały 
NBP, kiedy zobaczyły 
na murze ' 
dziemy na Zlot".

Wiecie co koleżanki — powiedzia­
ła Drabikówna — jutro w fabryce 
musimy porozmawiać z przewodni-

bowiem przekracza 
o 20 proc., a 
przy zawijaniu 
normy.
właśnie gmach 

wielki napis 
„Bierz książkę i młot, je-

czącym koła ZMP w sprawie pod­
jęcia zobowiązań.

Nazajutrz Zofia Topka zobowiąza­
ła się na zebraniu wykonywać 140 
proc, normy, Greta Suska i Michali­
na Drabik postanowiły przekroczyć 
swoje dotychczasowe 153 proc. W 
ślad za nimi, podobne zobowiązania 
podjął cały dział formowania drop­
sów i zawijania, razem 28 osób. Osz­
czędności, jakie uzyska te kilka osób 
są stosunkowo znaczne: 3.419 zł, zapał 
zaś z jakim przystąpiono do realiza­
cji zobowiązań by uzyskać prawo 
uczestnictwa w Zlocie jest dowodem, 
że entuzjazm ogarniający rzesze mło­
dzieży podejmującej zobowiązania 
przedzlotowe zatacza coraz szersze 
kręgi.

Sprawa uczestnictwa w Zlocie sta­
ła się ambicją i punktem honoru 
młodzieży. Nawet najdrobniejsze za­
kłady nie pozostają w tyle za prze­
mysłowymi gigantami podejmując

Buchowieństwo katolickie Kielecczyzny 
protestuje przeciwko zbrodniom 
imperialistów a nglo-a mery kańskich

Ostatnie wydarzenia na międzyna­
rodowej arenie politycznej wykazały, 
że imperialiści anglo-amerykańscy, 
którzy nie cofają 6ię przed żadną 
zbrodnią, pragną przerzucić rozpęta­
ną przez siebie agresywną wojnę w 
Korei, na nasz kontynent. Niecna 
prowokacja, jaką był zawarty ostat-

Jutro rozpoczynają się
egzaminy promocyjne

W Radomiu rozpoczynają się 9 czerw­
ca i trwać będą do 25 bm. egzaminy pro­
mocyjne w klasach siódmych sfckół pod­
stawowych. Egzaminy piśmienne obejmą 
język polski (dyktando i wypracowanie), 
matematykę (jedno^ zadanie tekstowe i 
dwa przykłady matematyczne), egzaminy 
ustne zaś — język polski, matematykę i 
naukę o Polsce i święcie współczesnym.

Do egzaminów dopuszczeni zostaną 
Wszyscy uczniowie bez względu na ilość 
ocen niedostatecznych. Jeżeli z przyczyn 
usprawiedliwionych (np. choroba) nie bę­
dą mogli przystąpić do egzaminu w ter­
minie obowiązującym, mogą to uczynić 
po wakacjach, z tym, że w razie niezło- 
żenią go z wynikiem dostatecznym, uczeń 
nie będzie mógł egzaminu powtórzyć.

Wynik egzaminu nie będzie decydują­
cym przy ustalaniu rocznej oceny. Ko­
misje egzaminacyjne będą brały pod uwa­
gę całokształt pracy danego ucznia w 
ciągu roku, a więc jego, umieiętności, 
pilność, sumienność itd. Ol. koresp.

Dzisiaj koncert
poświęcony Moniuszce

W tym roku przypada 80 rocznica śmier­
ci twórcy wspaniałych dzieł muzycznych 
Stanisława Moniuszki.

Aby godnie uczcić rocznicę 1 spopula­
ryzować utwory Moniuszki wśród naj­
szerszych rzesz mieszkańców nrszego mia­
sta, Orkiestra Symfoniczna Pow. Domu 
Kultury w Radomiu daje specjalny kon­
cert dla świata pracy. Wypełniony on bę­
dzie utworami wielkiego kompozytora 1 
wiązany żywym słowem o jego życiu i 
twórczości. Nowopowstała orkiestra zjed­
nała już sobie publiczność radomską 
pierwszymi występami co daje pewność, 
że na obecnym koncercie sala będzie tym 
bardziej wypełniona.

Odbędzie się on w sali PDK dziś o 
godz. 10.30. Wstęp bezpłatny, (s. j.)

nio w Bonn tzw. „układ ogólny**, 
spotkała się z głęboką falą prote­
stów wszystkich uczciwych ludzi w 
Kielecczyżnie. Wśród nich nie zabra­
kło też głosów księży-patriotów, któ­
rzy obradowali ostatnio w Kielcach, 
na rozszerzonym plenum zarządu o- 
kręgowej komisji księży przy Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demo­
krację.

Duchowieństwo województwa kie­
leckiego — kategorycznie zaprotesto­
wało przeciwko podpisaniu układu w 
Bonn, oraz nieludzkim zbrodniom 
stosowanym przez amerykańskich 
ludobójców w Chinach i Korei.

W przemówieniach 
patrioci powoływali się na 
Chrystusa, i w imię 
zbrodnie imperialistów 
skich, przewyższające 
dniarzy hitlerowskich 
niej wojny.

Wyrazem protestu 
była rezolucja, którą 
księża uchwalili. Stwierdza ona mię­
dzy innymi, że duchowieństwo kato­
lickie czynem uczestniczyć będzie w 
walce o pokój, stając w szeregach 
frontu narodowego wokół Prezydenta 
i Rządu RP.

Duchowieństwo katolickie zna śro­
dki utrwalenia pokoju i dlatego zo­
bowiązuje się do wzmocnienia wysił­
ków w wykonaniu obowiązków oby­
watelskich wobec Państwa, poprzez 
zachętę wiernych i osobisty przykład.

cenne zobowiązania produkcyjne i o- 
szczędnościowe.

Zobowiązania Radomskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego osiągają 
wartość 190.881,55 zł. Pracownicy za­
kładu nr 2 (warsztaty metalowe) z 
inicjatywy A. Molendowskiego i A. 
Guta podjęli zobowiązanie przedter­
minowego wykonania kuźni i wen­
tylatorów. Wartość czynu — 1.105,55 
zł. W jego realizacji wyróżnia się 
Wł. Stawczyk. Fabryka Ozdób Choin­
kowych otrzyma ze siwych zobowią­
zań młodzieżowych dodatkową pro­
dukcję — 32.000 zł. Chłopcy z war­
sztatu remontów samochodowych po­
djęli zobowiązanie wartości 7.000 zł.

Nie pozostaniemy w tyle — powie­
dzieli koledzy z fabryki świec — Fe­
liksa Wachowska, J. Patyna, Broni­
sław Klapiński. Zwiększymy produk­
cję, by pokazać, że sprawa Zlotu 
jest nam bliska i droga. Podjęli więc 
zobowiązania wartości 3.076 zł.

Listę zobowiązań zakładów podle­
głych RZPT zamykają radomscy hu­
tnicy. Młodzieżowcy hut szklanych 
dla uczczenia Zlotu i 8 rocznicy 
PKWN podjęli zobowiązania warto­
ści 147.700 zł.

Chcemy się spotkać na Zlocie — 
mówią zetempowcy z radomskiego 
MHD do kolegów z innych zakładów 
pracy. Aby towary docierały na czas 
do klientów, by upłynnić remanenty 
i wzmóc wysiłek w pracy podjęli oni 
zobowiązania wartości 1.923 zł. Pra­
cownicy centrali artykułów gospodar­
stwa domowego „Arged“ w liczbie 51 
osób podjęli zobowiązania wartości 
4.636 zł.

Uczymy się i pracujemy — mówią 
chłopcy z ośrodka drzewnego Zakła­
du Doskonalenia Rzemiosła w Rado­
miu. Przez podjęcie zobowiązań chce­
my podkreślić swój entuzjazm, z ja­
kim przygotowujemy się do Zlotu 
i wyrazić wdzięczność dla naszego

Rządu, który otaczając nas troskliwą 
opieką stwarza nam dogodne wa­
runki szkolenia i zdobywania zawo­
du. Zobowiązania nasze przyniosą 
zakładowi 9.150 zł. Ich śladami po­
szli również uczniowie ośrodka 
szklarsko - szlifierskiego, których zo­
bowiązania wyrażają się sumą 2 432 
złotych.

By umożliwić terminowe wykona­
nie zobowiązań młodych przodowni­
kom murarskim, budującym obiekty 
przemysłowe i domy mieszkalne dla 
ludzi pracy, wytężymy swe siły ce­
lem zwiększenia produkcji cegieł — 
mówią pracownicy cegielni radom­
skich. Zobowiązanie cegielni „Hali­
nów" wyraża się sumą 2.432 zł, ce­
gielni „Wośniki" — 1.068 zł i cegiel­
ni „Żakowice" — 1.450 zł.

Kilkuosobowe załogi najmniejszych 
zakładów nie pozostają za nimi w 
tyle.

Czyn przedzlotowy — najzaszczyt- 
niejsza legitymacja uczestnictwa po­
rywa całą młodzież Radomia, Kielc, 
Ostrowca, miast i wsi Ziemi Kielec­
kiej. (koresp. sj.)

Ostatniego dnia maja br. dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych ode­
brała od zarządu budowlanego nr 1 
w Radomiu, 4 bloki mieszkalne po­
siadające łącznie 412 izby o kubatu­
rze 43.426 m sześć. Mieszkania skła­
dające się z dwu i jednego pokoju 
z kuchnią, zapatrzone są we wszel­
kie nowoczesne urządzenia (łazienki, 
gaz, podłogi wykładane parkietem 
itd.). Mimo trudnych warunków at­
mosferycznych panujących w lutym, 
marcu i maju, bloki te zostały od­
dane do użytku w terminie, dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych metod 
pracy, oraz współzawodnictwa załóg.

Do uzyskania sukcesu przyczynili 
się pracownicy budujący blok nr 7, 
na Obozisku: majster Mieczysław
Koziński, kierownik budowy 
sław Korga, brygadziści: 
Konarski, Kazimierz 
cze: Czesław Lalek, 
Marian Jakubowski 
Karpeta, pomocnik 
sław Kwiatkowski, 
Wacław Karasek i

Przy budowie 
Plantach wyróżniły 
murarska Skowrona i ciesielska Bę- 
bencza, a przy budowie bloku nr 3

i 4 — brygady murarskie robotników 
z Białaczewa, brygada ciesielskaPij. 
rew i cza, oraz majstrowie: Mąko*, 
ski i Jaworski. (Cześ.)

Hernik, 
Józef 
i

Włady- 
Andrzej 
okuwa- 
Monosa,

Kazimierz 
murarski Stani- 
oraz robotnicy: 

Henryk Kiljanek.
bloku nr 12 na 

się brygady:

Uroczystości w gm. Oblassy 
ku czci pomordowanych 
członków Gwardii Ludowej

Powiat kozienicki byt miejsce® 
ożywionej działalności bojowej prze, 
ciw hitlerowskiemu najeźdźcy, kot. 
sekwentnie i skutecznie prowadzonej 
przez liczne oddziały „Gwardii Lu. 
dowej". Mimo najenergiczniejszych 
zabiegów wroga kierującego na teren 
powiatu wzmocnione oddziały SS 
i gestapo, celem likwidacji ruchu 
partyzanckiego, szeregi G. L. stale 
wzrastały zadając hitlerowcom coraz 
to większe klęski.

8 bm. o godzinie 11 odbędzie się w 
gromadzie Nowa Mszadla gm. Oblu< 
sy pow. Kozienice, uroczyste odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej ku nd 
poległych członków Gwardii Ludowej 
Na uroczystość tę wyjeżdżają z Ra­
domia liczne delegacje z zakładów 
pracy, instytucji i organizacji miso, 
wych oraz zespół artystyczny, (aj.)

Pierwszy start sportowców O. Z. P. O.
Duże sukcesy

Było to 11 kwietnia br. Przytul­
na świetlica z trudem pomieściła 
robotnice Ostrowieckich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego.

Rozmawiano półgłosem, ale z 
wielkim ożywieniem. Temat był 
naprawdę interesujący — powoły­
wano na terenie Zakładu Koło 
Sportowe, o którym mówiono już 
od dłuższego czasu i z niecierpli­
wością oczekiwano jego założenia.

krótkiego okresu pracy koli
godzin. 
dysku- 
Każdy 
każdy 

uwaga- 
Koła.

swych księża 
naiuikę 

jej potępiali 
amerykań- 

wyczyny zbro- 
podczas ostat-

duchowieństwa 
jednomyślnie

Wieczór Artosu i
Przyjeżdżające do Radomia Zespoły 

Państwowej Org. Imprez Artystycznych 
„Artos" przywożą ze sobą coraz lep­
szy program.

Na jutro zapowiedziano wieczór o- 
perowo - operetkowy z 
Krytystyną Brenoczy — 
wigą Kłosówną — m. 
mierzem Poredą — bas, 
niamcncie Wandy Klimowiczowej.

W programie znajdują się arie z o- 
per: „Uprowadzenie z Seraju" — Mo­
zarta, „Cyrulik Sewilski" — Rossinie­
go, „Samson i Dabla" — Sai-nt-Saen- 
sa, „Werther" — Masseneta, „Carmen" 
— Bizeta, „Cyganeria" — Pucciniego, 
„Casanowa" — Różyckiego, „Pagani-

Dzień Radomia
HALO! Czy to redakcja „Życia Ra­

domskiego", Chcielibyśmy zapytać ja. 
ki jest program DZIESIEJSZEJ wie­
czornicy pt. „Zadzwoń rytmie" — 
organizowanej przez młodzież liceum 
Konopnickiej.

OTO treść telefonicznych zapytań 
kierowanych do naszej redakcji.

Informujemy naszych czytelników, 
że program wieczornicy wypełnią: 
piosenki, w wykonaniu chóru źeń-

ODPOWlEDZf REKĄKCH
Ob. J. T. — Jak informuje nas wydział 

drogowy prez. MRN w Radomiu, wyrwy 
w chodniku przy ul. Żeromskiego będą 
naprawione w bieżącym miesiącu.

Ob. Gil. — W sprawie poruszonej przez 
was w liście do redakcji porozumiewali­
śmy się z wydziałem gospodarki komu­
nalnej MRN w Radomiu. W wyniku na­
szej interwencji napisy informacyjne bę­
dą umieszczone w najbliższych dniach.

Ob. podpisujący się w imieniu dzieci 
„Dziadek". — Słusznie zwróciliście uwagę 
na głębokie bruzdy w górce dla dzieci 
w parku im. Żeromskiego. W najbliż­
szych dniach jednak pagórek — miejsce 
zabaw najmłodszych — będzie poprawio­
ny; zwieziony będzie także świeży piasek 
do piaskownicy. Tak w każdym bądź ra­
zie zapewnił nas kierownik wydziału 
gosp. komunalnej prez. MRN w Radomiu.

ruszymy je w artykułach, jakie ukażą się 
na łamach najniższych numerów „Ży­
cia".

Bank Rolny w Jędrzejowie. — Po bra­
kujące egzemplarze „Życia" zwróćcie się 
do miejscowego oddziału PPK „Ruch".

Ob. Myszkowski i mieszkańcy ul. Trau­
gutta,. — Sprawy, które poruszacie w li­
stach do redakcji są bardzo istotne. Po-

01 GDZIE?
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Zawody motocyklowe
na żużlu

W niedzielę 8 czerwca o godzinie 
12.00 odbędą się zawody motocyklo­
we na żużlu pomiędzy „Ogniwem" 
Lublin, a „Stalą" Radom.

Startują następujący 
z Lublina — Pruchniak, 
Isztak, Swiderski. Z 
czyńgki, Żarniewski, 
wakowski.

Zawody rozpoczną
bez względu na pogodę. Ceny bile­
tów: trybuny 7 zł, wejściowe 5 zł. 
Młodzież i wojsko po 3 zł.

Kazet.

za wodnicy: 
Stawacki, 

Radomia: Sero- 
Ptaszek i No-

się punktualnie,

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Trzydzie­
ści srebrników** Fasta

KINA
Bałtyk — „Strefa zachodnia", produkcji 

węgierskiej
Hel — „Donieccy górnicy", prod. ra­

dzieckiej
APTEKI

Społ. apteka nr 8 ul. Świerczewskiego 
36 i nr 17 Traugutta 40

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09 
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul. Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich i wystawa szkolni­
ctwa zawodowego.

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie" — Simonowa
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2278-0

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 1/5.
3-B-20507

wykonawcami: 
sopran, Jad- 

sopran, Kazi- 
przy akompa-

skiego i „tria śpiewaczego" pod dyr. 
prof. Wrocławskiego, tańce zbiorowe 
i solowe w układzie Heleny Stadnic­
kiej, wesołe recytacje oraz scenki z 
wczasów górskich i nadmorskich oraz 
brygad żniwnych. Usłyszymy: pieśni 
polskie, radzieckie, francuskie, cze­
skie, niemieckie, zobaczymy: tańce 
krakowskie, szamotulskie i klasycz­
ne rosyjskie. Początek wieczornicy o 
godz. 15 — w teatrze im. St. Żerom­
skiego.

MAŁGOSIU uszyj sobie sukienkę 
łądną i nie drogą! Długo myślała 
Małgosia, w jaki sposób pogodzić te 
dwa warunki: Przyszła jej z pomocą 
Krysia.

Wiesz co? — powiedziała, kup na 
sukienkę samodział.

Z rady tej mogą skorzystać i na­
sze czytelniczki, które informujemy., 
że w sklepach 
Przem. 
ukazały 
wzorach 
metr.

Klubu Literackiego 
ni" — Lehara, „Króla włóczęgów" — 
Frimmla, pieśni, wiązanki, duety i t. p.

Bogaty program •' nazwiska wyko­
nawców są najlepszą gwarancją, 
wieczór Artosu zaspokoi 
niejsze gusta radomskich 
muzyki i śpiewu.

Koncert odbędzie się 
tury o godz. 19.

W tym samym Domu 
18 prof. Ada Majewska 
mach cotygodniowych 
Klubu Literackiego odczyt 
„Symbolizm, jako próba ucieczki lite­
ratury burżuazyjnej przed sprzecznoś­
ciami kapitalizmu". Prelekcja przepla­
tana będzie recytacjami odpowiednich 
fragmentów.

W części muzycznej wystąpi "zespół 
artystyczny Państw. L:ceum Pedagicz- 
nego. Wstęp bezpłatny.

*
I nam i czytającym tą 

daje się zastanawiającym 
jaki sposób obie imprezy 
jące się w odstępach godzinnych „po­
godzą się" na jednej sali i na jednej 
scenie. Należy się obawiać, że spowo­
duje to niepotrzebne skrócenie czasu 
trwania podwieczorku literackiego, i 
opóźni rozpoczęcie koncertu.

Jest to jeszcze jeden przykład bez­
troskiego „indywidualnego" organizo­
wania imprez bez oglądania się na to. 
czy ktoś inny tego samego dnia nie 
organizuje także jakiejś imprezy.

Na ten fakt zwracamy uwagę komi­
sji kulturalnej przy prez. MRN i wy­
działowi kultury.

że
najwybred- 
miłośników

w Domu Kul-

Kultury o godz. 
wygłosi w ra- 
podwieczorków 

na temat

notatkę wy­
pytanie, w 
rozpoczyna-

Zebranie trwało kilka 
Przystąpiono skwapliwie do 
sji — była długa i ciekawa, 
miał coś do powiedzenia, 
chciał podzielić się swoimi 
mi. Potem wybrano władze 
Przewodniczącą została Zuza Mazur­
kiewicz z biura technicznego. Zuza 
wstała i podziękowała za zaufanie. 
Potem zaczęła mówić o trudnościach, 
jakie napotykać będą w początkach, 
mówiła o znaczeniu sportu dla pra­
cowników zakładów pracy, zachęca­
ła wszystkich do wytężonej pracy.

Mówiła krótko, tak po przyjaciel­
sku. Jej gorące słowa mocno utkwi­
ły zebranym w pamięci.

Był już wieczór, gdy zaczęli roz­
chodzić się do domów.

Od chwili zwołania inauguracyjne­
go zebrania minęło zaledwie ok. pół­
tora miesiąca. Zdawałoby się, że jest 
to stanowczo za krótki okres czasu, 
aby móc dostatecznie rozwinąć pra­
cę w Kole, tym bardziej, że w po­
czątkowym stadium wszystko z reguły 
„nie klei się" — jak zwykli mawiać 
doświadczeni działacze sportowi. A 
jednak...

PIERWSZY START...
Na drugim piętrze, w słonecznym 

pokoju mieści się biuro techniczne. 
Nad dużymi arkuszami papieru po­
chylone są głowy czterech dziewcząt; 
wśród - nich - dostrzegam znajową 
twarz — przewodniczącej.

Rozmawiamy...
Właściwie to wszystko zaczęło się 

od Biegów Narodowych — mówi Zu­
za. Debiut wypadł nadzwyczaj do­
brze. Startowali wszyscy: ok. 60 osób 
(członków czynnych), wśród nich 
także mężczyźni, których w chwili 
obecnej jest w Kole około 15 proc. 
Większość uzyskała dobre wyniki, 
poza tym wszyscy zdobyli normę na 
odznakę SPO. Największą i zarazem 
najmilszą niespodziankę sprawił nam 
Janek Mendyk, który 1000 metrów 
przebiegł w doskonałym czasie 3 
min. Ten debiut był potężnym bodź­
cem do dalszej pracy. Pilnie trenują 
siatkarki, a w świetlicy do późnych 
godzin wieczornych słychać charak­
terystyczny stukot piłeczki ping­
pongowej.

Rada Zrzeszenia Okręgowego Włók­
niarz w Radomiu troskliwą opieką 
otacza nasze

Podlegamy
ca.

Koło nasze 
ków pracy - 
szwaczka Stanisława Król wykonuje 
dziennie przeciętnie ponad 157 prot, 
normy, a krojczy Jerzy Kubak po­
nad 180 proc. Inni wykonują mniej 
więcej po 125 proc.

W najbliższym czasie zorganizowi, 
ne zostaną u nas sportowe bryjadi 
produkcyjne.

— Zlot.-
Zuza domyś!la się co chcę powie­

dzieć.
Zobowiązania Kolo podjęło; są w 

na razie skromne. Wszyscy czlonko. 
wie już je realizują. Pracują przy 
budowie własnego boiska do siatków. 
ki. werbują nowych członków, orjo. 
nizu-ją sekcję pływacką i lekkoatlety^ 
ną, przygotowują się do rozpoczęcie 
szkolenia sportowo - ideologicznego. 
A niedługo Koło przekroczy zdoby­
wanie odznak SPO i BSPO o Ił 
proc

Zobowiązania przedzlotowe wyiOM. 
my przed terminem — mówi stanow­
czo.

Przecież wszyscy członkowie koto 
są ZMP-owcami...

Gdy siedziałem w wagonie myślą- 
łem jeszcze o tych młodych, zdro­
wych i czerstwych chłopcach i dziew­
czętach z OZPO, o ich owocnej pra­
cy, o energicznej, pełnej chęci i za­
pału do pracy przewodniczącej - 
popularnej Zuzce...

Podszedłem do okna. Tuż za tors, 
mi, obok swojej fabryki, pracowały 
przy budowie boiska do siatkówki 
dziewczęta a z nimi chłopcy z Kola 
Sportowego OZPO. Pracowały szyb­
ko i sprawnie: łopaty raz za razem 
wyrzucały kupki ziemi.

Czerwony krawat Zuzki, widoczny 
z daleka, powiewał na wietrze...

(tk)

Kolo.
jej branżowo — dorzu.

ma również przodowni. 
sportowców. M. inn,

Bez rozgłosu

Centrali Handlowej 
Ludowego i Artystycznego 

się samodziały w różnych 
w cenie od 30 do 50 zł za

PRZECZYTAJ i... zapamiętaj pro­
gram 
dą w 
tyk".

filmów, które wyświetlane bę- 
bm. na ekranie kina „Bał-

9 — „Nędznicy" — prod. fran-
Hugo

70 nie

OD
cuskiej, wg. powieści Wiktora 
od 23 do 29 bm. — „DS — 
działa" — prod. czeskiej i od 30 bm.
— „Pieśń Tajgi" prod. radzieckiej.

SPACERKIEM NAD MLECZNA...
0 spokojnej toni, filozofii, czterech bohaterach, apelu i reklamie

Spokojne życie mieszkańców grodu 
nad Mleczną jest jak powierzchnia te­
go „przybrudnego" trochę strumienia, 
czasem gładka i nie zmarszczona żad­
nym podmuchem wiatru, czasem zaś 
wzburzona nierzadkimi bynajmniej w 
okresie obecnej wiosny wiatrami, któ­
re nie wiadomo poco psują upalną po­
rę i plany urlopowiczów i wczasowi­
czów. Ale to nie jest straszne i da się 
przeboleć, podczas, kiedy innych przy­
czyn naszego zmartwienia nie można 
przemilczeć, choćby chciało się o nich 
nie wiedzieć i nie mówić.

Zaczęło się właściwie od filozoficz­
nych rozważań pewnych osobników, 
których imiona Czesław, Jan, Tadeusz 
i Stefan bynajmniej nie upoważniają 
was do przypuszczeń, że inni ich 
imiennicy, to ludzie o równych im 
skłonnościach filozoficznych.

Czesio bowiem nieraz szukał wyj­
ścia z zagmatwanego problemu pyta­
jąc sam siebie: „dlaczego przechodnie 
pokazują mnie sobie palcami, opatru­
jąc te dziwne praktyki komentarzem

„spił się jak Świnia" i dlaczego znaj­
dują akurat takie porównanie, choć 
Świnia — mogę to zaręczyć — nie pi- 
je“-

Oczywiście, jesteśmy skłonni przyz­
nać temu twierdzeniu rację, bo istot­
nie, postępowanie przechodniów jest 
co najmniej obrażające i dotkliwie 
krzywdzące spokojne, a tyle smaczne­
go mięsa dające świnki...

Idziemy jednak dalej 
treść tego raczej smutnego 
wydarzeniami, 
wyżej kilkoma, 
imionami

Według więc 
wyczerpujących 
chającej głowy' 
rodzonego w 1928 roku, fakty miały 
miejsce w Dlugojowie Górnym w gm. 
Radom, lub — a to możliwe — na 
gościnnych występach w okolicy. Ten­
że ów Pająk, młodzieniec „z charak­
terem", wyimaginowawszy sobie, że 
Dlugojów to dzika kraina Colorado 
postanowił wprowadzić w czyn swoje

wypełniając 
felietonu 

które zapowiedzieliśmy 
skądinąd przyzwoitymi,

niezupełnie jasnych i 
danych z „kurzem bu- 

'" Czesława Pająka u-

Przyrzekli, słowa nie dotrzymali
Delegaci CUSiK zbyt długo czekają na rowery

Powiatowy pełnomocnik CUSiK w 
Radomiu jeszcze przed półtora ro­
kiem wystąpił do wojewódzkiego 
CUSiK z wnioskiem o przydzienie 26 
rowerów dla gminnych delegatów z 
powiatu radomskiego. Przyrzeczono, 
że sprawa ta zostanie wkrótce zała­
twiona.

Ułynęło jednak wiele czasu, a ro­
wery są w dalszym ciągu marzeniem 
pracowników tej placówki. Delegaci 
zmuszeni są korzystać z usług auto­
busów PKS lub przygodnych samo­
chodów a najczęściej przemierzać

o-

kowbojskie upodobania i umiejętności 
„rozrabiając" w gospodzie, na ulicy, 
tłukąc kieliszki, przewracając słupy e- 
lektryczne, demolując przydrożne do­
my, które mu stanęły na drodze, nie 
zapominając przytem o głowach, 
czywiście cudzych.

Jak gdyby wiedzeni przeczuciem, że 
dzielnemu popularyzatorowi zachodnich 
manier trzeba sekundować przynaj­
mniej w rzemiośle picia wódki, Jan 
Podlewski zamieszkały w Radomiu 
przy ul. Polnej 80, Tadeusz Balcer ow- 
ski tam. w Radomiu przy ul. Zgodnej 
11 m. 1 i Stefan Sonderowski także 
z Radomia przy ul. Gieryczewskiej 24, 
dali prawdziwy przegląd rekordów wy­
trwałego 
zwykle w 
W trosce 
nych iw 
szym jeszcze następstwom oraz zloka­
lizowania „epidemii" tej poważnej 
„choroby” prez. MRN wydział społecz­
no-administracyjny ukarał:

Stefana SONDEROWSKIEGO 
czteroma tygodniami pracy popraw­
czej, Czesława Pająka taką samą 
karą, Tadeusza Balcerowskiego trze­
ma tygodniami pracy poprawczej a 
Jana Podlewskiego 100 zł grzywny. 
W motywach wuroku wzięto pod. u-

opilstwa z towarzyszącymi 
takich wypadkach objawami, 
więc o zdrowie wspomnia- 

celu zapobieżenia poważniej-

wiele kilometrów pieszo. W ten spo­
sób niejednokrotnie marnują oni cen­
ny czas, a w wypadku jazdy samo­
chodem wydają pieniądze.

Czy nie lepiej byłoby 
rowery placówce, która 
racji swego 
ich najbardziej, 
czasu od złożenia 
które — zdaje się — nabrało 
mocy urzędowej.

Oczekujemy rychłego załatwienia, 
sprawy, o czym CUSiK (Warszawa) 
nie wątpimy zawiadomi nas szybko.

przydzielić 
przecież z 

charakteru potrzebuje 
Upłynęło już dość 

zapotrzebowania, 
już

źe „spokojne życie 
nie 

naruszania go 
pijaków, awdn- 
im podobnych

wagę argument, 
mieszkańców grodu nad Mleczną 
może być okazją do 
przez różnego rodzaju 
tarników, bikiniarzy i 
urwipołciów.

*

Wybaczcie, jeżeli poświęcając tyle 
miejsca pijaństwu zatrzymamy się je­
szcze na bliskim zagadnieniu tolerowa­
nia pijaństwa przez niektóre instytu­
cje i stwarzania mu, w przeciwieństwie 
do zdecydowanej postawy prez. MRN, 
dogodnych warunków kwitnącej egzy­
stencji.

Chodzi o gospody RZGastr. z „Eu­
ropą" na czele. Tenże właśnie popu­
larny „Meksyk" zasługuje na szczegół 
ną uwagę i troskliwą opiekę t. zn. 
ostrą interwencję władz porządkowych. 
Typki „zalane w trupa" można tam 
spotkać w różnych porach dnia. Typki, 
których zachowanie niedaleko odbiega 
od przykładów podanych powyżej.

Kierujemy do prez. MRN i MO pro­
śbę o dalszą opiekę nad spokojnym i 
cieszącym się dobrą opinią Radomiem, 
że swej strony przyrzekamy nie osz­
czędzać — na łamach naszego pisma 
— każdego, kto tę dobrą opinię będzie 
chciał naruszyć. May

Folklor Staszowa
Znając moją manię interesowania tif 

folklorem Kielecczyzny. Miecio obiecał 
zabrać mnie któregoś dnia na wycięci- 
kę w Sandomierskie. Natychmiatt po- 
dziękowałem mu serdecznie zapewnia­
jąc, że właśnie ten teren znam znaio- 
micie.

— Tego nie widziałeś — odparł It 
jemniczo i

/ wczoraj pojechaliśmy. Do Slasto- 
wa. Uśmiałem się serdecznie, bo prze­
cież nic tam me ma ciekawego. Tyn 
jednak mój przyjaciel nte zraził sif 
moją pseudo - świadomością, nakazu­
jąc mi spokojnie czekać wieczora Pu- 
miętam, było już dobrze szaro, gdj 
szliśmy jakąś błotnistą drogą L

— To tu — powiedział.
Otworzyliśmy drzwi. W' ciemnej soli 

było dużo ludzi Siedliśmy na „skom­
plikowanych" zydlach. Obok mnie, dość 
dobrze widoczna w ciemnościach, są­
siadka' trwożliwie postawiła kołnierz 
płaszcza. Wokół panowała złowrogi 
cisza. Niewidoczne tłumi) czekały z 
napięciu, słychać było poszczególne od­
dechy

— Oj, żeby tylko nie tak, jak wczo­
raj... ktoś szepnął i nie dokończył, bo 
straszliwy grzmot zagłuszył dalsze 
jego słowa. Przed nami, w odległości 
kilku metrów ukazała się jasna plami 
w kształcie foremnego czworoboki. 
Zjawisko było naprawdę-cudowne: pró­
ba iskrzenia i wyładowania elektrycz­
ności. Po kilku chwilach stwierdzi­
łem, że skupionym gdzieś w głębi 
„naukowcom" chodzi o bardziej skom­
plikowane próby połączenia trzech cl 
najmniej efektów: grzmotu piorunu, 
czarno • białego obrazu i muzyki, al­
bowiem nieartykułowane dźwięki usi­
łowali/ chwilami zamienić się w sen­
tymentalne tony tanga, a tajemniczy, 
jasny czworobok ciemniał płynnymi, 
jak w lustrze wody, sylwetkami ludzi. 
Grzmoty po dwu godzinach ucichły i 
tłum wypchnął nas na powietrze. T> 
odsapnąłem i odważyłem się zapytać 
Mięcia, co to wszystko miało znaczył 
i po co mnie tu w ogóle przyprowadzi

— Ciszej — syknął p'zez zęby - 
nie kompromituj się. Byłeś u 5/s- 
szowskim kinie— JćO


